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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna 

Mr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem, "do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rab.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyiącznie 

. W . Raczkowski, 14 Citć de Treńse; w Warszawie Dom Handlowy 
i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 

W Żytomierzu p. K Lenczewski ul. W.'-Berayczowska a. p. Swiderskiej.
i

przypominamy 
n u m e ra to ro m , czas 

odnowić prenumeratę.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 2l-go czerwca: 180l-„-34

1) „Faływoda XVIII stolitia", wami i tańcami Tobilewicza.

2 )  „ W e  - Z e r n y c i  | niuz. tfiszczenskoho.
Uczestniczy cala trupa. Pocz.ątek o godz. 8'/2 wiecz.

REMI ZA

.M a r c i n a  J t u s z k c w s k j e ś 0
Bulwarno-Kudriawska Nr 18. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529 — 1

Ceny umiarkowane.

9  W Ogrodzie Klubu Kupieckiego. ®
®  W  czwartek, dnia 2 l-go czerwca odbędzie się Koncert orkiestry J 
£  sym fonicznej z utworów polskich kompozytorów j

{  pod dyrekcyą RUDOLFA BULLERYANA. i
1_  Początek o godz. 8-ei wiecz. 2248— 2— 2 j
6  L

U n ło l R 7 iim olfi Warszawa, Now.o-Senatorska I, po gruntownej przebudowie
n U lu l l lZ y illo M  otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 125.

2143— 20— 11

Dziś wyścigi
Początek o godz. 2 po południu. 2097-„-6

Sofii owska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów

Soiijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnycli i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu
dniu' ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elek Lroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056— 100— 6

L A K T O B A G J L l F
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek pro 
Miecznikowa Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyn 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczel
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pr<
1433—„ — 2 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

rucku. Tam padli trupem miejscowi 
włościanie: H. Andrejczyk, J .  Kondrak, 
M. Jacuch-Gałuszka, Anna Kachnic, a 
zmarła od ran Tacjanna Andrejczyk. 
Ciężko ranionymi byli: Anna Andrej
czyk, J .  Jwanusow, W . Dudycz, P. 
Hryeew, Staś Dacew, Anna Guzik, P. 
Podłużny, E. Kachnicz, Ksenia Pańków 
i D. Pawliszak. Razem 5 zabitych, 
10 ciężko rannych. 4) Dnia 24 maja 
ukraińscy socyaliści pobili śmiertelnie 
ks. Unickiego z Jasionki. W  tym sa
mym dniu ci sami socjaliści ukraińscy 
urwali ucho ks. Jacewowi. 5) Dnia 
31 maja w Cisowie ad Bolechów stron
nicy Kością Lewickiego pobili do krw i 
staroruskich studentów: S. Bendasiuka, 
J .  Polańskiego i W . Bilinkiewicza; 
wreszcie 6) w Medenicach ukraińscy 
radykali do krwi pobili ukr.-nacjonal- 
demokratę, zamierzającego kandydo
wać, ks. Baczyńskiego z Rzepczyc.

„Hałyczanin" konkluduje: „Z  zesta
wienia dochodów i rozchodów ukraiń
skiej polityki, wychodzi na jaw  „minus", 
t. j., że w „Ukraińcach" galicyjskich 
niema ani kropli k^wi dawnych koza
ków... a natomiast w żyłach tegocze- 
snych pseudo-ukrainców gra krew roz
bójników, zabijających niewinnych lu
dzi."

* W  Galicyi Wschodniej pa^ya u- 
kraińska gotuje olbrzymią akcyę straj
kowa dla zrujnowania wielkiej własno
ści ziemskiej, znajdującej się przewa
żnie w rękach polskich. Prasa rusiń- 
ska rozsyła następujący okólnik do 
komitetów strajkowych:

dnstrukeya celem przeprowadzenia akcyi 
strajkowej:

§ I. Wybrać komitet slrajkowy, złożony z 
trzech ludzi. Obowiązkiem ich jest: 1) Zorga
nizować wieś. 2) Porozumiewać się z ceutral- 
nym komitetem strajkowym we Lwowie. 3) Zoie- 
rać składki na fundusz strajkowy. 4) Pertra
ktować z właścicielem większej własności ziem
skiej, ewentualnie z jego pełnomocnikami.

§ 2. komitetowi wraz z organizatorami po
wiatowymi, względnie krajowymi, układają się z 
ludźmi z innych wsi powiatu, okolicy czy kraju 
i za żadnę cenę, chociażby nawet materyalną, 
nie mogą dopuścić do złamania strajku przez 
obcych ludzi.

§ 3. Komitet ma się starać, aby oprócz żą
dań natury ckonoiniczuej, stawiano także żąda
nia polityczne, takie, jakie są w programie par- 
tyi Łaeyonaino-demokratycznej.

P O Ł  Ą £  A.
Jedyne polsko - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Bałtykiem. Równe, pia
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
koła. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. Kurnaus. Czy
te ln ia .  Sala balowa. Muzyka. Cena po 
kojd w hotelu w Kurliausic i w -willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rb. 50 k.

' Sezonowe pokoje i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całodzienne utrzy
manie w pensyonacie zakładowym 1 rb. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Memla, 
a dla Cesarstwa przez Libawo lub Pre- 
kulny (Libawo-Romeńska dr. żelazna). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w W ar
szawie, ul. Wspólna Nr 60, m. 21 i w 

Rudakpyi „Dziennika Kijowskiego".
1810— „ — u

Połąga 'EfSSęSŁtgr
Willa „Sw itea” nad brzegiem morza 
Willa „Olga”  w ogrodzie. Pokoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
10 k. dziennie. Sezonowo od 30 rb. do 
550 rb. Kuchnia wykwintna. Całodzien
ne utrzymanie 1 rb. 75 k. Wynajem 
mieszkań z kuchniami w willach lir. 
Zofii Tyszkiewiczowej. Wiadomość: 
Warszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14.

1646— „ — 16

.  l u i m i  l u n i n l u i t -
l-sza generacya z oryginalnej wę
gierskiej banatki. lnformacyi udzie- 

a Biuro Szpolańskich Dóbr, poczta 
Szpoła, gub. kijów. 2209— 3--3

Kijowskie Towarzystwo Sa
mopomocy kobiet urządza w pa
ździerniku r. b. w Kijowie wystawę 
prac kobiecych (literatury, sztuk pla
stycznych, muzyki i pracy ręcznej), 
zaprasza chcących wziąć udział o za
komunikowanie pod adresem: Kijów, 
W ielka Żytomierska Nr 18, m, 10.

2247— 6— 1

Lecznica dentystyczna. Kro
szczą tik 40. Przyjm. lekarze specjaliści
od 9— 9 w. Kurac., plomb, i wyry w. zę
bów bez bólu. Sztucz. zęby na złoc. bez 
podnieb. Płaca wedł. taksy. Zęby szt. 
od l rb. Plomby 50. 2236-„-2

l i r  P 7 Drniolf Żytomierska Nr 16,
LII U u jm ld U i od g. 9— 12 i od 5— 8. 
kob. od g. l — 2. Syfil., wen., skór, 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), RSntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-.-9

Banatki i Cisawki
oryginalne nasiona sprowadza z Węgier

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wie Rolniczcm, Kre- 
szczatik Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na żądanie specyalną ofertą. Komiso
wa sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kraju i za granicą.
2025-15-10

Akuszeryjna-szkoła felczerska 
d-ra medycyny Neusztube

przyjmuje podania do wszystkich od
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-36

K A L E N D A R Z .

21 (4) Czwartek — Boże Ciało.
22 (5) Piąiok — Flawiana M.
23 (fi) Sobota — Zenona.
24 (7) Niedziela - Nar. św. Jana Chrzciciela
25 (8) Poniedz. — Adalberta W .
26 (9) Wtorek — Jana i Pawła M m.
27 (10) Środa — Władysława Kr. Y

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

ca— f w w c e w ś w iw e o e i n s c i a w

Listy lwowskie.
(korespomłeneya własna „Dziennika 

Kijowskiego".)
Lwów, 29 czerwca.

Dzisiaj i jutro we Lwowie wielkie 
święto z powodu zlotu Sokołów. Przy
jechało ich do wczoraj około 4,000 na 
czterdziestolecie „Sokoła-Macierzy". Do 
późna w nocy słychać było dźwięki mu
zyk, odprowadzających coraz to nowe 
oddziały sokole z dworca do miasta. Dzi
siaj, po uroczystem otwarciu zlotu na 
boisku, idzie przez całe miasto, udeko
rowane, rojące się od tłumów wesołe 
od okrzyków radości, ogromny pochód, 
złożony z kilku tysięcy pieszych i kon
nych Sokołów, ludzi w sile wiekuy 
dziarskich i muskularnych.

Jest wielka siła i powaga w widoku 
takiego pochodu. Kto chociażby raz 
w życiu był świadkiem zlotu sokolego, 
widział karne, wielkie zastępy, poru
szające się w jeden takt, wykonujące 
z błyskawiczną szybkością i zgodnością 
słowa komendy, a jeszcze bardziej, kto 
sam brał czynny udział w ćwiczeniu— 
przypomni sobie jak  się na widok ta
kiego obrazu rozpiera pierś mocą.

Jako organizacya, kształcąca siły i 
zdrowie fizyczne, a co ważniejsza bart 
moralny, zmysł organizacyjny, karność, 
solidarność, Sokół cieszy się u nas 
coraz większem powodzeniem. Sama 
„Macierz" lwowska, licząca w 1867 ro
ku, w roku założenia 160 członków, 
wyrosła dzisiaj do dwutysięcznego za
stępu. Oprócz zaś tego gniazda, po
wstało w ubiegłem czterdziestoleciu 
160 gniazd innych, liczących razem 
przeszło 20,000 członków. Czysty ma
jątek gniazd sokolich przekroczył su
mę 2 milionów koron!

Z parlamentu wiedeńskiego przycho
dzą do nas echa pomyślne. Kolo pol
skie ukonstytuowało się już zupełnie, 
wybierając trzech wiceprezesów i dwóch 
sekretarzy. Dwie wiceprezesury do
stały się w ręce demokratów', jako gru
py najliczniejszej w Kole, a mianowi
cie, deniokracyę narodową reprezentuje 
w prezydyum prof. H. Głąbiński, resztę 
demokracyi — prof. W ł. Dulęba. Trze
cią wiceprezesurę objął ks. Pastor, 
przedstawiciel centrum, zaś do sekre
tariatu powołano dwóch narodowym, 
demokratów W . Jaołońskiego i Zamor
skiego.

Po dłuższym też przeciągu czasu z 
radością powitać należy wybór Polaka 
wiceprezesem izby. Prezydentem jest 
Weisskirchner, Niemiec curześcijań- 
sko-socyalny, pierwszym wiceprezesem 
Czech, Żaczek, drugim —  d-r Stanisław 
Starzyński, profesor ogólnego austrya- 
ckiego prawa politycznego na uniwer
sytecie lwowskim, zasłużony uczony i 
jeden z najlepszych w Kole parlamen
tarzystów.

Przy jego wyborze skompromitowała 
się delegacya ruska już po raz drugi w 
tej kadencyi, urządzając wrzawę, na 
którą ze zdziwieniem i zgorszeniem 
patrzyła cała izba. Nawet „Neue Freie

Preśse- nie wzięła tym razem nosłów 
ruskich w obronę, a ten gwałtowny 
a zupełnie nieuzasadniony i bezcelowy 
protest posłów ruskich przeciwko wy
borowi Polaka, obliczony na to tylko, 
aby popsuć trochę krwi posłom pol
skim, pozostanie smutnym przyczyn
kiem d i dziejów wysługiwania się de- 
legacyi ruskiej wpływom pruskim, na
wet wbrew własnym, realnym intere
som ludności ruskiej.

W  izbie coraz więcej wagi nabiera 
kwestya językowa. Dotąd nie na pod
stawie prawa, ale zwyczaju językiem 
rządowym obrad był język niemiecki. 
Protestowali niegdyś przeciw temu chło
pi polscy w Wiedniu, obecnie zaś pod
nieśli żądanie wprowadzenia języka cze
skiego do obrad socyaliści narodowi 
czescy. Postulat ten,"mający na celu 
uprzystępnienie udziału w obradach par
lamentarnych posłom wybranym przez 
robotników czeskich (znajomość języka 
niemieckiego w Czechach ginie coraz 
więcej, a klasycznym przykładem tego 
jest poniekąd zwinięcie staro-czeskiej 
„Politik", wydawanej po niemiecku) 
posiada nie tylko dla Czechów, ale tak
że i dla innych narodów nie niemiec
kich doniosłe znaczenie polityczne. Nie
ma wątpliwości, że za usunięciem u- 
przywiiejowanego stanowiska języka 
niemieckiego oświadczy się także dele
gacya polska, a tym sposobem ułatwi 
także żywotniejszą działalność posłom 
chłopskim polskim, którzy nie znają prze
ważnie żadnego obcego języka.

Sytuacya zaostrzyła się w tej kwe 
styi tak "dalece, że klub czeski uchwa
lił 37 głosami przeciw 26 wstrzymać 
się od udziału w dyskusyi, dopóki spra
wa języka obrad nie zostanie uregulo
waną...

Z wiadomości krajowych zasługuje 
na uwagę fakt zatwierdzenia wyboru 
radnego, fc>t. Ciuchcińskiego na prezy
denta miasta Lwowa, wybór dra Br. 
Dembińskiego z Poznańskiego na re
ktora uniwersytetu lwowskiego; w świę
cie przemysłowym budzi wielkie zanie
pokojenie rozbicie „Petrolei", organiza- 
cyi naftowej wskutek faktu, że do 28 
b. m. nie dało się zjednoczyć potrze
bnej liczby produceutów ropy.

Po wyborach do parlamentu nastą
piły wśród ludności żydowskiej wybo
ry Jo  kahaićw. Po raz pierwszy w y
stąpił: syoniści z silną akcyą, mającą 
na celu opanowanie kahału i stworze
nie z niego placówki, ubezpieczającej 
polityczną odrębność żydostwa. Grozi 
co wielkiem niebezpieczeństwem ogól
nym stosunkom w Galicyi. Jeżeliby 
syonistom udało się rzeczywiście opa
nować ten teren, stworzyliby silną or
ganizację żydowską, o odrębnych, a 
wrogich Polakom zamiarach, któraby 
mogła zaważyć na szali wypadków.

Szturmowi syonistów bronią się je
dnak dotąd organizaoye wyznaniowe 
żydowskie i na czas najbliższy, jak się 
zdaje, zdołają się obronić.

Przyjaciel.

Niem cy u nas.

Donosiliśmy w swoim czasie, że na 
posiedzeniu magistratu w Łodzi, człon
kowie Towarzystwa szkolnego niemie
ckiego zażądali, aby do ich wyłączne
go rozporządzenia oddano 33^ z ogól
nej liczby 71 elementarnych szkół 
łódzkich.

Obecnie ciekawy przyczynek do tej 
sprawy, charakteryzujący nastrój i ten- 
deneye Niemców zamieszkałych w Kró
lestwie, publikują pisma warszawskie 
w postaci odezwy do ogółu fabrykan
tów państwu niemieckiego, wzywającej 
do składek na gimnazyum niemieckie 
w Łodzi.

Odezwa powyższa, podpisana przez 
członków kuratoryunr prywatnego g i
mnazyum niemieckiego, zaznaczywszy 
istnienie gimnazyum za Najwyższem 
zezwoleniem i wyliczywszy listę jego 
niemieckich protektorów, mówi da
lej:

^Zdecydowaliśmy się na typ wnnazyum. po
nieważ mainy nadzieję wychować z czasem sze
reg dachem niemieckim przenikniętych lekarzy, 
nauczycieli, adwokatów i duchownych, których 
nam teraz zupełnie brak i którzy sianą się z 
czasem conną podporą kwitnącej kultury nie
mieckiej naszego tak prędko, dzięki niemieckiej, 
pilnej pracowitości przemysłowej, rosnącego mia
sta.

Mamy także zamiar, zaraz z początkiem ro
ku przyszłego, otworzyć w naszym zakładzie od
dział realny, którego wyrhowańcy przyniosą ko
rzyść naszemu przemysłowi, przez lepsze wyro
bienie ducha i charakteru. Zwracamy się więc 
do wszystkich labryk i firm ojczyzny niemie
ckiej, któro w ł.odzi i okolicach posiadają wiel
kie interesy handlowe, ażeby je zjednać dla na
szego zakładu wychowawczego, który przyniesie 
także wielką korzyść przemysłowi państwa nie
mieckiego, jako przeznaczony do służenia wyłą
cznie tylko kulturze niemieckiej i niemieckiemu 
postępowi gospodarczemu*.

Wskazawszy następnie niezbędność 
środków pieniężnych dla ,,godnego“  
podtrzymania niemczyzny, odezwa koń
czy się słowami:

«Prośba nasza zmierza do tego, ażeby znie 
wolić Szanowuego Pana do złożenia jednorazo
wego datku na fundusz budowlany szkoły, jak 
równioż do płacenia rocznej składki na jej u- 
trzymanie. Niech Pan nam dopomoże do pracy

ku podniesieniu niemczyzny, która grozi zani
kiem w tutejszym chaosie narodów!*.

Komentarze do powyższego doku
mentu, sądzimy, iż są zbyteczne.

Społeczeństwo polskie powinno jasno 
zdawać sobie sprawę z nastroju i ten
dencji, oraz ze sposobu walki swoich 
niemieckich współobywateli.

Jako zaś ciekawy do powyższego ko
mentarz, znajdujemy w „Gazecie Pol- 
skiej“  wiadomość, iż jeden z podpisa
nych pod odezwą panów, niejaki pan 
L. Schweikert, były student politechni
ki w Zurychu, podczas studyów korzy
stał podobno ze stypendyum... Muzeum 
narodowego polskiego w Rapperswilu...

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* Na przenoszony z Warszawy do 
Nowoczerkaska instytut politechniczny 
zabrakło około 200,000 rb. Suma ta 
ma być podobno wyasygnowana z fun
duszu przeciwdżumowego.

* Monopol w Łodzi, w ciągu pier
wszych pięciu miesięcy 1907 r ,  „zapra
cował" O 434,568 rb. 57 kop. więcej 
niż w roku 1906... A  więc rozruchy 
dochodom monopolowym nie szkodzą.

* W  Lodzi powstała pierwsza insty- 
tucya wyłącznie kulturalna, stworzona 
przez siły robotnicze. Jest to towa
rzystwo śpiewacze „Echo".

* Z rozporządzenia wojennego ge- 
nerał-gubernatora, po doKonaniu rewi- 
zyi, zabrano z kościoła w Wolborzu 
(gub. piotrkowska) sztandar narodowy.

* W  Lublinie ukończyło polsitą 
ośmioklasowy szkołę P. M. S. imienia 
Staszica 13 uczniów. Szkoła w ubie
głym roku liczyła 543 uczniów i 26 
nauczycieli, a jej budżet wynosił w wy
datkach 43,875 rb. i w" dochodach 
43,773 rb.

* Kujawskie Towarzystwo rolnicze 
ogłasza następującą odezwę:

cWziąwszy pod uwagę, żo w kraju naszym 
brak jest zupełny szkół rolniczych i że Włocła
wek z racyi swego położenia jest najodpowie- 
dniejszem miejscem w Królestwie dla tego ro
dzaju uczelni, kujawskie Towarzystwo rolnicze 
okręgowe powzięło zamiar otworzenia w roku 
bieżącym przy włocławskiej '7-klaaoweJ szkole 
handlowej 3-letmch kursów rolniczych, zaczyna
jąc od klasy Y-ej. Na kursy rolnicze przyjmo
wani będą kandydaci ze świadectwami ukończe
nia 4-eh klas sókoł handlowych, realnych iub 
filologicznych. Ponieważ ilość miejsc* będzie 
ograniczoną, przeto pożącanem jest, ażcDy osoby 
zainteresowane jak najwcześniej składał’, swoje 
podania na imię prezesa kujawskiego Towarzy
stwa rolniczego okręgowego, pod adresem: Dan 
Aleksander Górski w Włocławku*.

L i t w a .
* Jako przyczynek do sprawy naro

dowościowej na Litwie, korespondent 
„Dziennika Wileńskiego" z parafii Ja- 
niskiej, powiatu wileńskiego, między 
innemi, pisze:

«Parafia janiska zaludniona jest prawic zu
pełnie przez Polaków. Na całą parafię są zale
dwie dwa lub trzy domy.litewskie, włączając do 
tego rodzinę obecnego księdza, Szlamasa. A i ci 
Litwini posługują się językiem na pół polskim, 
na pół litewskim. Reszta parafiau wcale nie 
mówi i nie rozumie mowy litewskiej. W  nie 
dzielę, dnia 23 czerwca, dodatkowe nabożeństwo 
odbyłc się jednak po litewsku. Gdy się zaczęło 
kazanie litewskie, nierozumicjący po litewsku 
Polacy zaczęli tłumnie wychodzić z kościoła. 
W  ślad za nimi rozległy się z ambony słowa, 
ale już polskie: < wszyscy złodzieje wychodzą*, a 
potem — litewskie: ca wy idźcie pilnować* ko
ni, bc wam pokradną...*. Nie wiem, czy traktu
jąc w podobny sposób kwestyę języka w koście
le, można ją  rozwiązać. Polacy dziś rozumieją, 
w jaki sposób zmusza się księdza do polskiego 
języka. Wzburzenie jest wielkie i niewiadomo 
czem się to może skończyć... Nie lepiej stoi w 
parafii janiskiej sprawa oświaty w języka ojczy
stym. Włościanie uchwalili i zaczęli starania 
u władz o wprowadzenie do szkółki parafialnej 
wykładów w języku polskim, proboszcz zaś za
żądał pieniędzy na książki litewskie, na co zno
wu włościanie pieniędzy nie dają. Wykłady 
zaś, jak były rosyjskie tak są nadal. Nic też 
dziwnego, że parafianie nasi praguą pozyskać 
księdza Polaka*.

* Rosieńskie Towarzystwo rolnicze 
założyło na folwarku Powerksznie (w 
pow rosieńskim, gub, kowieńskiej) 
trzyklasową szkołę rolniczą niższą, dla 
ciiłopców wyznań chrześcijańskich z 
pierwszeństwem dla dzieci mieszkań
ców pow. rosieńsKiego, następnie (o ile 
będą wolne miejsca) z innych powia
tów gub. kowieńskiej. Prócz trzech 
klas normalnych, w szkole istnieje 
jeszcze klasa wstępna. Kurs, włącznie 
z klasą wstępna, trwa cztery lata. Do 
klasy wstępnej będą przyjmowani 
chłopcy, mający co najmniej lat 13, 
a do klasy pierwszej —  lat 14.

Za kordonem.
* W alka moskalofilskiej i ukraiń

skiej party, w Galicyi nie słabnie, lecz 
przeciwnie, po ostatnich wyborach 
wzmogła się znacznie. Z powodu ogło
szenia bilansu wyborczego przez partyę 
ukraińską, moskalofilski „Hałyczanin" 
uzupełnia ten bilans pozycyami „pobi
tych, krwią zalanych i trupów —  ofiar 
rozbojów ukraińskich": 1) Dnia 14-go 
kwietnia opryszki „atamana" Trylow- 
skiego napadli na wiecu w Stołpatowie 
na ogóinie poważanego d-ra W . Du- 
dykiewicza i towarzyszów, których po
kaleczyli. 2) Dnia 3 maja uczeń prze
myskiego gimnazyum ukraińskiego, na
padł w Kreczkowej na st. radcę J .  Ne- 
storowicza i ranił go w głowę. 3) Dnia 
24 maja polała się ruska, krew w Ho-

i) 4. żądać od właścicieli większej posiadło
ści, aby złożyli piśmienną deklaracyę, że ani do 
rady państwa, ani do sejmu krajowego nie będą 
kandydowali własnowolnie. Lwów, dnia 26-go 
czerwca ]W7-go roku. Podp.: Komitet straj
kowy*.

Z prasy polskiej,
O polityce Koła znajdujemy w „M y

śli Polskiej" poniższe, zasługujące na 
uwagę spostrzeżenia:

«Na dnie wszystkich zarzutów, podnoszonych 
obecnie przeciwko polityce Koła polskiego w 
Petersburgu, w związku z krzywdzącą nas zmia
ną ordynacyi wyborczej, leży* przedewszystkicm 
rozgoryczenie pewnych żywiołów z tego powodu, 
że Koło polskie nie chciało się *.zuiwclować*, 
nie chciało «swej indywidualności stracić*, prze
ciwnie akcentowało się dość silnie. Rzecz dzi
wna, w podnoszeniu tych zarzutów spotykają się 
ze sobą—radykalna «Prawda* i klerykalno-ugo* 
dowy cDzLnnik Pozuański*. Sekunduje im w 
czasach ostatnich i iNows Gazeta*. Wszystkie 
zarzuty, podnoszone przez pisma sprzecznych o- 
bpzów, przeciwko polityce Koła polskiego, spro
wadzają się do tego, żo reprozen-acya nasza 
zbytnio rzucała się w oczy, czem «drażniła» za
równo rząd, jak i tnaród rosyjski. Po co zaję
liście stanowisko rozstrzygające w Dumie?—p,r- 
tają się z wyrzutem krytycy polityki Koła pjl- 
skiego. Nie próbuję jednak odpowiedzieć, w jaki 
sposób Koło polskie mogło nie zająć tego stauo- 
riska rozstrzygającego wobec układu stronuictw 
w Dumie, c Prawda* dochodzi nawet do takiego 
absurdu, że zarzuca Kołu polskiemu, że wogóle 
głosowało w sprawie kontyngensu rekruta. Zda
niem tego arcypolitycznego organu, sprawa nie 
dotyczyła ani k jnstytucyi, ani autonomii. Koło 
polskie mogło więc nie zjawiać się wcale na po
siedzeniu. Możemy zapewnić cPrawdę*, żo wszel
kie sprawy, jakie toczą się w parlamencie, tem- 
bardziej zaś sprawy tak pierwszorzędnego zna
czenia, jak kontyngońs rekruta, dotyczą konsty- 
tncyi, a pośrednio i autonomii. Zresztą, gd Tby 
Koło polskie nawet powstrzymało się ( d głoso
wania, nie uniknęłoby zarzutu separatyzmu ze 
strony tych sfer, których opin!a jest obecnie mia
rodajna dla «Prawdy». Nawet abstyneneya Koła 

olskiego miałaby znaczenie rozstrzygające, gdyż 
ez głosów Koła polskiego nie znalazłaby s*ię 

w.ększość dia ucbwalen;a kontyngensu rekrutów. 
Wówczas sPrawda* wystąpiłaby oczywiście z za 
rzutem, żo Kom polskie swem tchórzostwem spro
wadziło rozwiązanie Dumy. Przy odroDinie su
mienności, żywioły, któro podnoszą obecnie prze
ciwko Kołu polskiemu zarzut, ze nie umiało się 
zniwelować, przez co ściągnęło na społeczeństwo 
nioszczęścio, mogłyby znali zć odpowiedź na py- 
tanio, czy istotnie uniknęliDysmy ciosu, gdyby 
reprezentacja naszr była <cichsza od wody, niż
sza od trawy*. Istuiały w Dumie państwowej 
grapy narodowościowo,* które nio rzucały się w 
oczy któro nie akcentował zbyt silnie swej 
indywidualności narodowej. Takąnyła grupa ma- 
hometańska. Przedstawiciele tej grupy bardzo 
rzadko zabierali głos w Dumie, głosowali stale 
z ckadetami*, nie posiadali stanowiska rozstrzy
gającego w Dumie. Pomimo to, reprezentacya 
mahometan, przy nowej ordynacyi wyborczej, po
niosła jeszcze cięższe straty, auiżeli reprezenta
cya polska. Liczua przedstawicieli Tatarów za
kaukaskich została zmniejszona na rzecz Ormian, 
z Krymu i z gubernii nadwolżańskich do trzeciej 
Damy, Tatarzy nie będą mogli wysłać bodaj ani 
jednego"? posła, wobec przewagi* jaką nadąie 
zmioniona ordynacya wyborcza warstwie ziemiań
skiej*.

Ten sam los— pisze dalej „M yśi Pol
ska"— dotknął i Kirgizów i Łitvinów , 
Estów i Łotyszów... którzy oddziel
nych „Kó ł" w Dumie nie formowali i 
szli ręka w rękę ze stronnictwami ro- 
syjskiemi.

W  K A R L S B A D Z IE
ordynuje jak dawniej

l i  M IE lil Ś liw iis il
Miihłbrunnstr. „Kflnig von Preussen".
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claktyka zniwelowania się> do poziomu 
stronnictw rosyjskich nic uchroniła przed cio
sem tych cobcoplemieńrów >. Nic uchroniłaby 
więc ona i Folahtźw, nio mówiąc już o Tein, że 
naród, posiadający odrębną kulturę, tysiącletnią 
historyę i wybitną a odrębną indywidualność, 
nic może, choćby chciał, tzniwelować sięs, dn 
dywidualność siracić->. 0 tem mógł majaczyć pi
jany «Nos:>, któremu indywidualność własna cią
żyła zbytnio. Ale polityka nie jest pijanem ma
jaczeniem, i byłoby nieszczęściem dla narodu, 
gdyby swe losy powierzył pijanym <vNosom> ra
dykalnego czy też ugodowego aatoramentu.

Znacznie rzadziej odzywają się w społeczeń
stwie naszem głosy, że cios, kióry spadł na nas. 
jest skutkiem względnie umiarkowanij polityki 
Koła polskiego, że. gdyby reprezentacja nasza 
stosowała ostrzejszą taktykę, rząd, w przypu
szczeniu, że odpowiada ona nastrojowi społe
czeństwa, nie ośmieliłby się może prowokować 
go prawami wyjątkowemi.

Odpowiedź na to znajdziemy znowu w faktach 
konkretnych.

Nąjradykalnicj'ze przedstawicielstwo wysiał 
do Dumy Kaukaz. Trudno, doprawdy, byłoby 
prześcignąć w radykalizmie takich posłów jak 
Ceretelli, Dżaparidze, Łomtaszidze i in. «Ostry 
ton» przedstawicieli Kaukazu nie uchronił je
dnak ich kraju od zmniejszenia liczby posłów z 
25-ciu na 10-ciu.

Nie wytrzymują wiec krytyki ani zarzuty, 
skierowane przeciwko polityce Koła polskiego 
z prawicy, ani z lewicy, jeśli chodzi o przypisy
wanie winy reprczcntacyi naszej za krzywdzącą 
społeczeństwo polskie zmianę ordynacji wybor
czej. Cios, który spadł na społeczeństwo polskie, 
nic zależał bynajmniej od takiej lub innej takty
ki Koła polskiego w Petersburgu. Cios fen nie 
powinien być właściwie niespodzianką dla tych, 
co dalej w przyszłość patrzeć potrafią i rozumie
ją  znaczenie dokonywującycli się przemian spo
łecznych, liczą się z psychologią społeczeństwa 
rosyjskiego. \V szczególności podnieść byśmy 
mogli, że cMyśł Polska zaraz po rozwiązaniu 
pierwszej Dumy państwowej wskazywała na 
-ymptomy podnoszącej się w społeczeństwie ro- 
syjskicm reakcyjnej fali i na możliwość skiero
wania się przeciwko nam tego prądu. Reakcyi 
społecznej towarzyszy zawsze i wszędzie wzmo
żenie się szowinizmu. W  Rosyi obecnie tryum
fuje reakeya, musiał więc dojść do głosu i szo
winizm narodowy. Ograniczając prawa <inorod- 
ców» do uczestnictwa w Dumie państwowej, 
rząd był może tylko wyrazicielem ukrytyi h pra
gnień bardzo radykalnych i liberalnych skądinąd 
sfer społeczeństwa rosyjskiego. Pośrednim dowo- 
di-m jest tutaj twymowne* milczenie, jakiem po
witały te ograniczenia niektóre cwolnosciowe ■ 
organy prasy rosyjskiej.

Zrozumiałe jest uczucie przykrości, jakie bu
dzi v  nas zepchnięcie narodu naszego na stano
wisko żywiołu smniej wartościowego.! w pań
stwie. Musimy bvć przygotowani na to, że za 
ograniczeniem, takiemu ulegliśmy w sferze ucze
stnictwa w Dumie państwowej, przyjdą zapewne 
ograniczenia i prawa wyjątkowe na innych po
lach, że za ciosem, który spadł na nas w dn. 16 
czerwca r. b., przyjdą nowe, dotkliwsze jeszcze 
ciosy. Byłoby to’ jednak dowodem głębokiego 
rozkładu ’ moralnego w społeczeństwie naszem, 
gdyby ciosy te dzieliły nas, zamiast tem mocniej 
jednoczyć, gdybyśmy n inę za nie przypisywali 
jedni drugim, zamiast widzieć ją  tam. g zie leży 
ona istotnie>.

Zw ycięstw o gabinetu 
Clemenceau.

Nadzwyczaj ciekawy był przebieg 
posiedzenia izby francuskiej poświęco
nego zajściom na Południu. Ważyły 
się na niem losy gabinetu Clemenceau. 
Przedewszystkiem przemawiali w tej 
kwestyi socyalista Bedouce, radykał 
Paul Meunier i socyalista Aldy. Be
douce robi ciężkie zarzuty Clemenceau, 
dowodząc, że należało się zastanowić 
przed zarządzeniem surowych środków, 
zastosowanych przez rząd. W  szcze
gólności zaś robi zarzut, iż były one 
zastosowane w rakiej chwili, kiedy 4U- 
mysły zaczęły się uspakajać. Uważa 
za wielki błąd uwięzienie Ferruula, 
który własnemi rękami niszczył bary
kady i zwracając się do Clemenceau 
woła: „Teraz katastrofa jest nieuni
kniona, ale jest ona wywołana przez 
pańską nieopatrzność i lekkomyślność". 

x Mówca z oburzeniem zwraca uwagę 
na to, iż przerwano w Beziers komu- 

.nikacyę telegraficzną i telefoniczną 
aby przebieg zajść pozostał w tajem
nicy. i

Po p. Bedouce przemawiał p. Meu
nier, wymagając wyjaśnień od rządu.

Najcięższe jednakże oskarżenia pa
dają ze strony p. Aldy, który powraca 
właśnie z południa i przywozi dowody 
stojące w zupełnej sprzeczności z in- 
formacyami, których udzielił w izbie 
prezes gabinetu. Zarzuca on rządowi 
wytworzenie takiej sytuacyi, w której 
konieezuem było użycie siły zbrojnej.

P. A ldy maluje tak barwnie krwa
we obrazy z dni ostatnich, iż w  izbie 
zapanowuje cisza przerywana tylko od 
czasu do czasu szmerem oburzenia lub

głośniejszymi protestami. W  szczegól
ności robi wrażenie opis szarży kira- 
syerów, którzy zdaniem Aldy'ego rzu
cili się jak szaleńcy na osoby spaceru
jące spokojnie, strzelając do nich jak 
do zwierząt.

Po Aldym wchodzi na trybunę p. 
Clemenceau i odpiera zarzuty również 
z dokumentami w^ręku; wjszczególności 
zaś stara się obalić pojęcie o roli, jaką 
odegrała w tej sprawie polieya tajna 
i agenci prowokatorzy i proponuje an
kiety parlamentarne w tej sprawie. 
Oświadcza on, iż przytoczone przez 
Aldyego różne fakty gwałtów należy 
zbadać i przypomina, że był on zawsze 
pokojowo usposobiony, ale zmuszony 
był uciec się do surowych środków 
wobec bezprawnego postępowania władz 
miejscowych i powiada: „Chciałbym
zapobiedz tym smutnym zdarzeniom, 
które zaszły. Lecz nadal nie sposób 
było tolerować powstania, Dopóki 
manifestacye były legalne, poty nie 
posyłaliśmy, ani jednego żołnierza. Je 
steśmy w przededniu rewolucyi, czyż 
możemy do tego dopuścić."

Staje on następnie w obronie woj
ska dowodząc, że niepodobna jest po
tępiać jego postępowania, tem bardziej,że 
fakty przytaczane przez p. Aldyego nie 
zostały stwierdzone, dowodzi, iż niepo
dobna jest wymagać od żołnierza, aby 
nie stanął w swojej obronie, lecz z 
całym spokojem znosił obelgi i pociski 
przez tłum wymierzane; wszakże nie 
mała ich liczba padła ofiarą, a inni 
dogorywają w szpitalach.

Następnie Clemenceau tłómaczy się ze 
środków, stosowanych wobec buntowni
ków 17 pułku. Napada na socyalistów 
i oświadcza, że wojsko będzie odwoła
ne, jak  tylko' zapewnione zostanie po
słuszeństwo prawu i powiada: „Rząd 
stoi na straży ustroju demokratyczne
go i swego dzieła nie porzuci, pomi
mo rewolucyi, pomimo reakcyi. My 
chcemy wolności legalnej*.

Następuje przerwa od g. 8 do lo 
wieczór. Po przerwie, caiy szereg 
mówców w dalszym ciągu zapisuje się 
do głosu, interpelując i oskarżając 
rząd. Zabiera głos również i Jaurćs 
lecz pizemawia bez większego powa
dzenia. Gabinet atakowany z lewicy 
i z prawicy, znalazł potężne poparcie 
w bloku republikańskim. Większością 
823 przeciwko 233 izba wyraża ootum 
zaufania rządowi w sformułowaniu 
Boąuier. Clemenceau odniósł zwycię
stwo, które zapewnia jego gabinetowi 
byt do jesieni.

Muzeum narodowe 
w  Rapperswilu.

Z ogłoszonego drukiem sprawozdania 
zarządu Muzeum narodowego w Rap
perswilu za rok 1906 okazuje się, że 
ten nasz skarbiec narodowy, umiesz
czony w zamku szwajcarskim na ob
czyźnie, rozwija się stale i pomyślnie.

Księga darów wykazała w roku 
ubiegłym 1,777 pozycyi, obejmujących 
4,551 przedmiotów. Wedle rozmaitych 
działów było przedmiotów pamiątko
wych 25, numizmatycznych 8, rzeźby 
2, obrazów olejnych 5, akwarel 4, 
miniatur 10, rysunek 1, rycin 81, foto
grafii 127, map 20, rękopisów 1,457, 
druków 3,352, rozmaitości 2. Ogólny 
stan zbiorów muzealnych przedstawiał 
się z końcem roku ubiegłego w  nastę
pujących liczbach: przedmiotów pa
miątkowych jest 1,090; numizmaty
cznych 5,738, rzeźb 557, obrazów olej
nych 339, akwarel 391, miniatur 109, ry
sunków 1,875, rycin 18,918, fotografii 
7,975, nut 1,119, map 905, druków 
56,025, rękopisów 13,227, rozmaitości 
382.

W  r. 1906 zwiedziło Muzeum osób 
3,724, a mianowicie: Amerykanów 41, 
Anglików 87, Beigijczyków 6, Bułgarów 
2, Czechów 14, Finlandczyków 6, Fran
cuzów 380, Hiszpanów 8, Holendrów 
8, Kroatów 4, Łotyszów 6, Niemców 
312, Norwegów 3, Polaków 722, Por
tugalczyków 2, Rosyan 86, Rumunów 
4, Szwajcarów 1,911, Szwedów 28, Tur
ków 2, Węgrów 7, Włochów 85.

Co do ruchu muzealno-bibliotecznego, 
to korzystało ze zbiorów w roku spra

wozdawczym osób i instytucyi 768. 
Wypożyczono na zewnątrz: druków
409 w 1,129 jednostkach; rękopisów 
717; przedmiotów muzealnych 27. Stu- 
dyowało na miejscu osób 22; pracowa
no nad bibliografią, bibliotekonomią, 
folklorem, ekonomią, dziejami Polski 
i emigracyi, dziejami Towarzystwa L i 
tewskiego i ziem ruskich i komitetu 
narodowego, nad materyałami życiory
sowymi: Słowackiego, Napoleona, Le
lewela, Lafayette’a i Lenartowicza. Dla 
3 osób sporządzono odpisy dokumen
tów, dla 2 odbitki fotograficzne.

Kapitał żelazny Muzeum wynosił z 
końcem ubiegłego roku 32,676 franków, 
dochody tak zwane niestale, przyniosły 
6,912 franków, wydatki zaś wynosiły 
17,933 franków. Przewyżkę wydatków 
nad dochodami w kwocie 11,020 fran
ków pokryto z kapitału, który w sumie 
44,927 franków, pozostał z r. 1905. 
Wskutek tego kapitał Muzeum wyno
sił z końcem ubiegłego roku 33,906 
franków.

Rada Muzeum narodowego zarządza 
całym szeregiem stypendyów i fundu
szów na rozmaite cele, pomiędzy niemi 
stypedyjnym fnnduszem im. Ostrow
skiego. W  roku bieżącym ze stypen
dyów im. hr. Krystyna Ostrowskiego 
korzysta 38 stypendystów. Z tej liczby 
studyują: w Krakowie 8, w Karlsruhe 
5, w Zurychu 5, w Genewie 4, w Pa 
ryżu, Wrocławiu i W interthur po 2, w 
Berlinie, Brunszwiku, Darmsztacie, 
Dublanach, Fryburgu, Leodyum, Lwo
wie, Marsylii, Rostoku i w Wiedniu po 
1. W  liczbie stypedystów jest 35 
mężczyzn i 3 kobiety. Pod względem 
nauk, na jakie stypendyści nasi uczę
szczają: technikę i mechanikę studyuje 
9, filozofię, literaturę i historyę 7, che
mię 4, prawo 4, medycynę 3, matema
tykę 3, przyrodnictwo 3, budownictwo, 
ekonomię polityczną, górnictwo, rolni
ctwo i tkactwo po jednemu.

Obok wymienionego stypendyjnego 
funduszu zarządza Rada Muzeum na
rodowego kilku funduszami anonimo
wymi, które są przeznaczone na roz
maite cele. Na zeszłorocznym zjeździe 
członków Rady Muzeum narodowego, 
został uchwalony budżet na rok 1907. 
Obliczono dochody na ±6,085 franków, 
wydatki na 21,085 franków, pozostaje 
więc niedobór w kwocie 5,600 fran
ków. Budżet ten został uchwalony w 
nadziei, że niedobór pokryje nadwyżka 
w dochodach nadzwyczajnych.

W  sprawozdaniu tegorocznem, mamy 
puraz pierwszy „dział naukowy i lite
racki", obejmujący listy Lelewela, pi
sane podczas podróży z Francyi do 
Belgii.

Muzeum rapperswilskie— to własność 
i duma całego naszego narodu, to tez 
społeczeństwo polskie ma obowiązek 
otoczyć muzeum baczną pieczą i w 
miarę sil rozwojowi jego współdziałać, 
dając mu materyalne środki egzysten
c ji i zasilając muzealne zbiory nowe- 
mi darami.

„Sprawozdanie nasze —  pisze jego 
autor —  kończymy, upraszając społe
czeństwo polskie o zainteresowanie się 
irińzeum naszem i składając serdeczne 
podziękowanie wszystkim, co łaskawie 
darami, groszem, jako też żyozliwem 
poparciem przyczyniają się do podtrzy
mania i rozwoju tej instytucyi naro
dowej".

Od siebie dodamy:— daj Boże, aby to 
„podziękowanie" dotyczyć mogło jak 
największej liczby osób!...

Z prasy rosyjskiej.
„Słowo", w dalszym ciągu rozwijając 

program koncentracyi konstytucyjnej, 
powoli oczyszcza go od pozostałości z 
tego okresu, kiedy chodziło nie o kon- 
centracyę, lecz o utworzenie nowego 
stronnictwa.

„Tryum f reakcyi i stworzenie wa
runków, znacznie ułatwiających kam
panię wyborczą żywiołów z prawicy, 
czyni jeszcze bardziej naglącą spra
wę połączenia wszystkich konstytu
cjonalistów dla zapewnienia im zwy
cięstwa podczas wyborów. Zjedno
czenie to zacznie się w okresie kam
panii wyborczej. Do urzeczywistnie

nia tego planu mogłyby w znacznym 
stopniu przyczynić się centralne, ko
mitety istniejących stronnictw, chwi
lowo przynajmniej zaprzestając wza
jemnej walki. Lecz gdyby nawet 
przywódcy stronnictw nie zgodzili 
się na to, zjednoczenie podobne mu
si się odbyć w sposób żywiołowy w 
poszczególnych miejscowościach, pod 
wpływem konieczności. Wszystkie 
żywioły szczerze konstytucyjne ka
żdego ze stronnictw istniejących i 
wśród bezpartyjnych będą się łączy
ły w miastach i powiatach, nie li
cząc się zc wskazówkami komitetów 
centralnych, gdyby te ostatnie dzia
łały niezgodnie z Wymaganiami kam
panii wyborczej, z jej hasłem, na 
które wskazuje konieczność histo
ryczna.

...Obecnie może Dyć mowa nie o 
utworzeniu nowego stronnictwa, nie
0 rozłamie sił istniejących stron
nictw konstytucyjnych, lecz o zgo
dnych usiłowaniach wszystkich kon- 
stytucyonalistów, niezależnie od te
go, ao jakich należą oni stron
nictw.

• Podczas, gdy program koncentracyi 
przyjmuje w prasie centrowej formy 
coraz bardziej realne, na lewicy skraj
nej nie mogą sobie dać rady z tym 
spokojem, jak i bez przerwy panuje po 
dniu 3 czerwca.

„Fakt kompletnego spokoju, pisze 
„Towanszcz", z jakim  spotkano „no
wy okres międzyparlamentarny jest 
dostatecznie stwierdzony i podkre
ślony w wielu komunikatach urzę
dowy cli. Nastrój ten usiłują tłóma- 
czyć niektórzy mniej sumienni dzien
nikarze jako oznakę ostatecznej li
kw idacji ruchu wolnościowego i pu
szczają się nawet na powierzchowne 
analogie z nastrojem panującym u 
nas w Jatach 80-ycłi ubiegłego stule
cia. Zjazd moskiewski ludzi mienią
cych się działaczami ziemskimi, miał 
zapewne służyć dowodem podobnego 
nastroju. Zdaje się, że pod tym 
względem oczekiwania nie ziściły 
się. Społeczne i polityczne konse- 
kwenoye zjazdu moskiewskiego bę
dą zapewne bardziej skomplikowane
1 już dziś tłómaczyć je sobie nader 
optymistycznie zmuszeni są tylko 
publicyści, których obowiązkiem jest 
dostarczanie pomyślnych nowir. i 
z gotowością przyjmujący swe ży
czenia za rzeczywistość. W  każdym 
razie uważalibyśmy za bardziej ostro
żne poczekać z obliczaniem tych na
stępstw do nowej kampanii wybor- 
czej.

Zbliżanie się kampanii wyborczej, 
jako też środki ostrożności, stworzo
ne przez nową ordynacyę wybor
czą — wszystko daje do myślenia, że 
obecny okres międzyparlamentarny 
będzie okresem odpoczynku i dla 
kaucelaryi, które tak dużo pracowa
ły nad projektami reform w roku u- 
biegłym.

W  ten sposób przyjmują formy 
bardziej określone polityczne perspe
ktywy przyszłego okresu parlamen
tarnego Głównem zadaniem jego 
będzie oczywiście wzmocnienie wła
dzy i podtrzymanie porządku wewnę
trznego.

Publicyści, piszący pod wpływem 
wytworzonej obecnie sytuacyi poli
tycznej, spieszą z uogólnieniem tych 
wniosków na cały okres historyczny, 
przepowiadając koniec ruchu wolno
ściowego. Lecz życie narodu jest 
niewątpliwie bardziej skomplikowane, 
niż płytka psychologia płatnych pi
smaków".

Z życia prowincyi.
Sławuta w Czerwcu,

Deszcz i deszcz; ulewa, grzmoty, pio
runy i znowu deszcz —  oto cała aura z 
tegorocznego sezonu. Słoneczko ledwo 
pokaże się na jedną godzinkę, znowu 
chowa się, jakby zawstydzone widokiem 
błota i wody na ul cach miasteczka. To 
też i miny biednych teu racy uszów coraz 
posępniejsze, a i nie dziw — każdy z 
nich przyjeżdża tu dlatego, żeby jak- 
najwięcej skorzystać ze świeżego po

wietrza i lasu, każdy traci dziennie co 
najmniej 4— 5 rb., oddając nieraz grosz 
ostatni dla poratowania zdrowia, a tu 
trzeba ciągłe prawie siedzieć w pokoju. 
Dobrze jeszcze, jeżeli pokój ten jest 
przestronny i dobrze wentylowany; ale 
większa część chorych spodziewając się 
całe dnie i wieczory spędzić na świeżem 
powietrzu,- wynajmuje pokoiki małe i 
ciasne, tanie, i w takich musi się teraz 
dusić po całych tygodni ach. Na ulicach 
porządne błoto i całe jeziora wodv, a w 
powietrzu wilgoć jakby w porze jesien
nej; jeżeli całe Jato będzie takie, to se
zon i w tym roku przejdzie marnie, 
chociaż, jak dotąd gości jest już sporo.

Fatalna pogoda szczególniej źle od
działywa na ciężko chorych, a takich w 
tegorocznym sezonie mamy bardzo du
żo. lak nigdy prawie; powodem tego 
jest zapewne ciężka, ostra zima zeszło
roczna, a może także ogólna bieda, dro
żyzna, niepokój i rozmaite wstrząśnie- 
nia moralne, w które czasy teraźniejsze 
tak obfitują.

Sławuta należy do rzędu kurortów, 
odwiedzanych przeważnie przez Judzi 
średniej zamożności, a nawet można 
powiedzieć biednych, to też nie może 
zdobyć się na komfort; z drugiej stro
ny, nie posiadając komfortu nie przy
ciąga ludzi bogatych, którzy wolą czas 
letni spędzić w tych miejscowościach, 
któ>’e dają większe wygody; następnie 
jako miejscowość wiejska nie daje Sła- 
wuta swym gościom żadnych rozrywek, 
żadnych przyjemności, któreby mogły 
zachęcić chorych do dłuższego tu po
bytu; jedyną rozrywkę stanowi orkie
stra wojskowa, grywająca rano i wie
czorem w parku przy Zatdadzie kum y
sowym ks. Sanguszki; czasami, raz do 
roku, zdarzy się jakiś teatr prowincyo- 
nalny, lub koncert artystów bez głosu 
i to jest cała zapawa. To też chorzy i 
zdrowi uskarżają się bardzo na straszne 
nudy, wobec których pobyt dłuższy jak 
6— 8 tygodniowy w Sławucie jest wprost 
niemożliwy. Do braku jakichkolwiek 
rozrywek, przyczynia się dużo brak lo
kalu odpowiedniego dla takowych; jest 
tylko jedna duża sala przy Zakładzie 
kumysowym, która się nadaje na ten 
cel, ale p'p. lekarze zakładowi nie chcą 
wcale oddawać takowej na użytek ogó
łu, bojąc się niepokoić swych gości za
kładowych. Dlatego też zapowiedziany 
na dzień 26, 27 i 28 czerwca przyjazd 
orkiestry włościańskiej p. Namysłow
skiego, stanowi u nas całą epokę; 
wszyscy oczekujemy z niecierpliwością 
tej chwili i można naprzód powiedzieć, 
że koncerta orkiestry będą miaiy o- 
gromne powodzenie. Sławuta w ręku 
ludzi sprytnych, przedsiębiorczych, Fran
cuzów lub Niemców, z wkładem nawet 
niezbyt wielkich kapitałów, mogłaby 
przy swej znakomitej pozycyi przycią
gnąć moc chorych i zdrowych, i stać 
się pierwszorzędną stacyą klimatyczną.

Kilka dni temu zdarzył się u nas 
wypadek, który warto opisać, jako 
przykład naszych porządków. Po jakiejś 
fabryce podków czy gwoździ, zostaław 
dziedzińcu jednego domu beczka duża, 
po brzegi wkopana w ziemię; woda 
deszczowa ją zapełniła po brzegi. Dzia
twa żydowska często tu się bawiła, aż 
pewnego dnia 7-io letnia dziewczynka, 
w nieobecności swej matki, wpadło do 
tej beczki i utopiła się. Można sobie 
wyobrazić rozpacz biednej matki, która 
powróciwszy, zastała trup swego dzie
cka, zrana jeszcze zupełnie zdrowego. 
Wypadek ten wywarł na obecnych o- 
gromne wrażenie, a ową beczkę naty
chmiast zabito deskami. Mądry Polak 
po szkodzie.

Novus

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentówJ)

—  S k a rgi pre zyd e n tó w  mlajt. Prezydenci 
miast Humania i Berdyczowa wysłali wczoraj do 
Senatu rządzącego skargę na uchwałę kijowskie
go zarządu gubcrnialnego do sjiraw gospodarki 
ziemskiej, który odmówił zwrotu pieniędzy, wy
danych przez oba miasta na urządzenie punktów 
zboruyi ii w czasie mobilizacyi wojsk w latach 
1904 i 1905.

—  Zaw iadom ienie sp ra w n ik a . L ip tw cck i spra- 
wnik powiatowy przesłał gubernatorowi kijow
skiemu szczegółową korospondencyę w sprawie 
nieprawnych czynności służbowydi prezesa Zor-

nickiego zarządu mieszczańskiego p. T. P a 
szkowskiego który roztrwonił podatek państwo
wy z nieruchomości, pobrany w r. 1905. Wdro
żono śledztwo.

Ze sfer kościelnych.

— Dnia 24, 25 i 26 sierpnia odbędzie 
się w Warszawie trzeci zjazd księży 
prefektów. Bliższe szczegóły o planie 
obrad, można otrzymać od sekretarza 
ks, Jamiołkowskiego (Bracka 8).

—  Na upamiętnienie 1-go zjazdu pra
sy katolickiej ogłoszono konkurs na
stępujący: Rb. 1,000—na dwie nagro
dy— za dzieło: l )  Dzieje Kościoła Chry
stusowego; 2) Dzieje Kościoła Chrystu
sowego w Polsce.

Autor najlepszej pierwszej pracy o- 
trzyma rb. 600, autor drugiej rb. 400. 
Termin nadsyłania tych prac konkur
sowych, oznacza inieyator konkursu, 
ks. T. Czerwiński na dzień 1-szy listo
pada 1910 r. Autorom zapewnia się
ió% czystego dochodu z wydania pierw
szego.

- J.  E . biskup K. Niedziałkowski 
rozesłał do duchowieństwa swej dyece- 
zyi następujące zawiadomienie „P ra 
gnąc dalej prowadzić rozpoczęte w ze
szłym roku dzieło zainteresowania,
oznajmienia i większego uczestnictwa
duchowieństwa w sprawach ogół nasz 
katolicki obchodzących, wzywam po
nownie Wielebne Duchowieństwo, by 
przez swych przedstawicieli i w rolni 
bieżącym udział wzięło w , naradach, 
mających odbywać się w Żytomierzu 
w cią^u dni trzech, od .'i-go lipca po
cząwszy. Ja k  uprzednio, tak i teraz 
z każdego dekanatu wzywam ks. dzie
kana i jednego delegata, wybranego 
przez duchowieństwo dekanalne. Oprócz 
nich mogą przybyć i inni księża, byle 
zbyt wiele parafii nie pozostało na ten 
czas bez duchownej posługi.

Przedmioty obrad mają być następu
jące: 1' utworzenie kongregacyi deka- 
nalnych i sądów kapłańskich polubow - 
nycli; 2) sprawa długów zaciąganych 
na budowę kościołów i domów pleba- 
nialnych: sposób zbierania funduszów 
na to i kontrola przy ich szafowaniu;
3) lcwestya stałego komitetu budowy 
i restauracyi kościołów tak pod wzglę
dem technicznym, jak estetycznym;
4) opracowanie stałych prawideł dla 
załatwiania rachunków między ustępu
jącym i następującym proboszczem;
5) oświata katolicka inteligencji i ludu;
6) pielgrzymka jubileuszowa do Rzymu;
7) urządzenie ulegalizowanego już sto
warzyszenia wzajemnej pomocy kapła
nów naszej dyecezyi; 8) niektóre inno 
projekty, oraz sprawozdanie z tego, co 
ziobiuno i co zdecydowano. O powyż
szych przedmiotach zechcą się Ww. 
Kapłani między sobą naradzać, by z wy
robioną opinią na ztazd przybyć mogli, 
i szczególnie proszę odnośne komitety, 
by swe prace sumiennie na termin 
oznaczony przygotowały".

—  W e wrześniu b r. ma się odbyć 
w Rzymie kongres międzynarodowy de
legatów wszystkich stowarzyszeń kato
lickiej młouzieży. Pożądane więc są 
wiadomości ze wszystkich dyecezyi o 
istniejących tam zrzeszeniach, dla uła
twienia przesłania zaproszeń. Będzie 
to pielgrzymka na wielką skalę i Pius X  
przyjmować będzie młodzież na spe- 
cyalnej audyencyi.

Z olcazyi jubileuszu, proponowanym 
jest zakładanie pożytecznych instytu
cyi dla katolickiej młodzieży, imienia 
Piusa X .

W  myśl Ojca św. kongres ma powo
łać do życia nowe instytucye, mające 
na celu podtrzymywanie duchowego 
i materyalnego stanu wychodźców, oraz 
zakładania ogrodów dla robotników, 
również imienia Piusa X .

IMaffy fejleton.
Boże, co za upał!...
W  ogniu leży caluśki świat, a mia

sta są jako rozpalone tygle, a w ty
glach męczą się ciała potępione i nie 
mogą z tygla wyfrunąć, bo pozbawione 
są należytego uskrzydlenia — wolnych 
kapitałów...

Męczarnie ich są o tyle silniejsze, iż 
dotykają ciał „gołych"; i o tyle trwalsze,

Władysław St. Reymont.
-S.___________ w ----9
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LOS TOROS.
Ukazuje się w słonecznych blaskach 

wytryskiem bieli i fioletu, jak kwiat 
rozmigotany rosą złotych i srebrnych 
ozdób i haftów. Jest smukły, młody 
i piękny, ma ruchy jaguara i nogi jakby 
ze stali, z pod beretu wymyka mu się 
na plecy czarny, mały warkoczyk, obna
żoną szpadę trzyma w lewej ręce, a w 
prawej kapę czerwoną.

—  Bombita! Bombita! —  krzyczą ze 
wszystkich stron.

Kłania się szpadą i dziękuje uśmie
chem.

A  byk przystanął pod płotom, patrzy 
w słońce i porykuje zcicha, żałośnie, 
jakby do pastwisk dalekich, do zielo
nych, szumiących pól Andałuzyi.

Nie spostrzegł espady, nie słyszy 
wrzasków, jakby zapomniał, gdzie jest, 
zdaje się nawet ran swoich nie pamię
tać, wyciągnął skrwawiony łeb i zasłu
chał się, jak gdyby w jakieś odgłosy 
dalekie... dalekie... może w chłodny 
bełkot strumieni, w poszum dębów, w 
ryk i braci, a może w  nawoływania pa
stuchów.

Kapy zaczynają grać, fruwają dokoła 
mego jak ętaki.

Nie widzi nic, stoi nieruchomo, za
patrzony w słońce.

—  Krowa! Nie dobry! Za mało zły— 
wrzeszczą na amfiteatrze.

Bombita idzie na niego, drażni go 
kapą, fascynuje oczami, przesuwa się

przed łbem, migoce szpadą, krzyczy, 
bije kapą po rogach, aż byk jakby 
się nagle przebudził, ryknął gniewnie, 
rzucił się i przeleciał, zatacza półkole 
i potężnemi susami skacze, aż piasek 
wypryskuje z pod racic.

—  Ostrożnie! Uważaj! Ostrożnie! pod
noszą się trwożliwe głosy.

Wreszcie zapada śmiertelne milcze
nie, że słychać bełkot oceanu, świegot 
jaskółek, przelatujących nad cyrkiem 
i mdlejący szelest wachlarzy.

Amfiteatr zamiera ze wzruszenia, 
dwadzieścia tysięcy serc pręży się w 
ekstazie, wychylają się z lóż, leżą na 
parapetach, prawie wiszą nad areną, 
a wszyscy z rozgorzałemi oczyma, bez 
tchu, nieprzytomni, pijani już radością, 
podziwem i entuzyazmem.

Bo walka już się toczy na śmierć 
i życie.

Jeden zginąć musi, a zdaje się, iż 
obaj wiedzą o tem: i byk, i człowiek.

Atakują się zimno, mądrze, a okrut
nie, kręcą się prawie w kółko, z ocza
mi w oczach, o parę kroków, a cza
sem tak blizko, że rogi oślizgują się 
po żebrach espady.

Byk naciera, bije i zawraca z szaloną 
szybkością, wali się jak huragan, ale 
espada czuwa, wykręca się z pod ro
gów, zasłania kapą, odskakuje; wiją 
się dokoła siebie, jak błyskawice, go
nią, zataczają kręgi, a szpada wciąż 
czyha zdradliwie i migoce głodnem 
żądłem, a straszne rogi budą zapamię
tale, uderzają niestrudzenie i nada
remnie, że byk już szaleje ze wście
kłości, grzebie racicami, ryczy i tak 
się gwałtownie miota, iż niepodobna 
pochwycić ruchów, robi się zawrotny 
wir, a w tej kurzawie zarysów tylko 
niekiedy zawieje kapa, błyśnie szpada, 
zaczernią rogi.

Niekiedy czym się mgnienie pauzy... 
stają naprzeciw... dyszą... mierzą się

złowrogo... czają i walą się na siebie, 
jak gromy...

A  co chwila za jakiś gest bohater
ski, za jakiś ruch szalony, za jakieś 
wprost cudowne uniknięcie ciosu, ule
wa braw i okrzyków, ale jeśli kapa 
wionęła nieprawidłowo, jeśli skok był 
niezręczny, jeśli zjawił się choćby cień 
lęku, amfiteatr syczy, gwiżdże, wy
myśla i śmieje się wzgardliwie.

Lud się zna na odwadze, wielbi bo
haterstwo i lud czuwa nad prawidłami 
walki, nie pozwala na odstępstwo.

Zdenerwowanie jednak wzrasta tak, 
że już coraz głośniej krzyczą;

— Zahij! Dosyć! Zabij!
Bombita ciska kapę daleko od sie

bie, przerzucił szpadę do prawej ręki, 
przystanął, nogi wparł w piasek, nieco 
się przygiął, podnosi broń i mierzy 
w nadbiegające zwierzę...

Mgnienie ciszy... byk dobiega... rzu
ca się na niego z pochylonym łbem... 
ale nim zdołał uderzyć, espada zwalił 
się pomiędzy rogi, wbil o.cirze w na
sadę karku i odskoczył.

Ale cios był za słaby, szpada utkwiła 
tylko do połowy.

— Źle! Źie! Popraw!— krzyczą dokoła.
B yk  ciska się po arenie oszalały,

szpada trzepie mu się przez chwilę 
w grzbiecie . wylatuje, krew bucha 
z rany strumieniem.

Bombita bierze nową szpadę i blady, 
skupiony i groźny, idzie.

Nowa, krótka walka i spada cios 
błyskawicy, cios niechybny, prędki,
twardy, nieubłagany cios śmierci.

W bił szpadę po rękojęść.
Ale byk jeszcze nie padł, uskoczył

w bok i bluznął krwią, zatacza się,
chwieje, rzęzi chrapliwie, pada na ko
lana, podrywa się ostatnim wysiłkiem, 
chce uciekać i wali się w ciężkiej mę
ce konania.

Dobił go jakiś nóż litościwy.
Pierwsza wałka skończona.
Cyrk jednak milczy, espada schodzi 

z areny bez braw.
Ogłaszają dziesięć minut pauzy.
Małe koni Ki, strojne w pióropusze, 

wy włóczą pobite, służba uprząta arenę, 
zasypuje krwawe place i równa porytą 
ziemię.

Po korytarzach i w przejściach już 
krzyczą sprzedający wodę, lody. pro
gramy i tysiąc różnych rzeczy.

Gwar coraz większy, loże się odwie
dzają, zaczynają wrzeć śmiechy, głosy 
powitań lecą z końca w luomec amfi
teatru; tłum się już kłębi, przewala, 
woła, krzyczy, gestykuluje, a gdzie 
niegdzie śpiewa i gwiż.dże.

Wachlarze trzepią się gorączkowo i 
nieustannie.
■ W ielu cudzoziemców wynosi się o- 

stentacyjnic, żegnają ich złośliwe 
brawa i śmiechy.

Już nieco chłodniej. Słonce przeto
czyło się nad ocean, że pół areny po
grąża się w przezłoconych cieniach, a 
nachylone kiście oleandrów płoną, niby 
skamieniałe wytryski krwi, fale przy
pływu huczą coraz potężniej, wysoko 
zaś po nad cyrkiem i gwarem tysięcy, 
przez lazurowe głębie, ciągnie klucz 
białych, ogromnych ptaków... lecą na 
zachód, za słońcem.

Muzyka daje grzmiący znak.
Rozpoczyna się nowa walka.
Picadorzy, banderillerzy, kapy, służba, 

zajmują swoje miejsca.
Trzaskają wierzeje stajni.
Wypada byk, przystanął olśniony 

słońcem, ołorzymie rogi błyszczą mu 
jakby z czarnej, polerowanej stali, 
zatrząsł łbem, rozejrzał się i jak czar
ny tuman runął ku koniom.

Najbliższy picadur rusza na niego z 
piką, złożoną do ciosu.

Gasną wrzawy; spotykają się, pika 
trafia, wgryza się w grzbiet i bodzie, 
ryjąc straszną brózdę, byk się szamo
ce pod ostrzem, ryczy, wpiera kopyta
mi w ziemię i ze wściekłym miotem 
usiłuje trzasnąć rogami w konia, mo
cują się jak lwy, prężą, zmagają..

—  Uderzy! Uderzy! wioną zgorączko- 
wane szepty.

—  Nie!
—  Rozpruje! . Z pewnością!
—  Nie! Nie! O zakład, że nie!
Sto zakładów staje. Tysiące łudzi 

czeka z zapartym tchem. Milcze
nie się rozsiewa. Niepokój wstrzą
sa. Obawa i zachwyt, radość i zgroza. 
Chwile już się zdają byc godzinami. 
Wachlarze poindlały, oczy gorzeją, twa
rze bledną, serca się tłuką.

AJe pika wciąż trzyma zwierzę na 
uwięzi, nie puszcza, gnie się w pałąk, 
zwija się już prawie w obręcz i z taką 
siłą odpiera, że byk nie wytrzymał i 
odskoczy' w bok.

Amfiteatr chlusnął niebosiężną wrza
wą braw, zwycięski picador kłania się 
na wszystkie strony, a byk rozsrożony 
bólem, spieniony buchaiącą krwią, co 
go oblewa, niby płaszczem purpurowym, 
rzuca się z dzikim rykiem na ludz..

Kapy otaczają go szumiącym wirem 
błyskawic.

Nie pozwala się osaczyć, przelatuje 
jak  wicher, zabija konie, rwie kapy, 
zawraca niespodzianie, nanada podstę
pnie. bije w  ciżby, miota się jak grom, 
chce przerwać tę straszną obręcz i u- 
ciec...

A le napróżno, niema już ratunku, 
żelazny krąg dokoła, wszędzie zastępu
je kapa, grozi pika, straszy krzyk— 
wszędzie meprzełamany mur ludzi, 
wszędzie śmierć czyha i przerażenie...

Banderillero wbił mu w grzbiet dwie 
chorągiewki.

B yk  już oszalały ciska się nieprzy
tomnie.

Drugi banderillero wbija mu jeszcze 
dwie.

Zaryczał przeciągle, bije ogonem po 
bokach skrwawionych i okręca się w 
miejscu, chcąc się pozbyć tych straszli
wych pióropuszów.

Naraz trzeci banderillero biegnie na 
niego, rzuca się zuchwale wprost na 
rogi i wbija mu trzecią parę chorą
giewek.

Orkan uniesień zerwał się z ław.
Byk  już dostatecznie przygotowany 

do walki.
—  Fuontes! Fuences!— krzyczą imię 

ulubieńca.
Espada występuje powoli z błyszczą- 

cem ostrzem w ręku.
Pierwsza szpada Hiszpanii, niezwy

ciężony, niepokonany, nieustraszony, 
bożyszcze tłumów, chwała ich i duma, 
posuwa się w ulewie spojrzeń miło
snych i oraw dumnym, wyniosłym kro
kiem i zimnemi oczami śledzi niepo
kojące ruchy byka.

Ruszyli na siebie.
Wiąże się walka cicha, gwałtowna i 

nieubłagana.
B yk  cały we krwi, straszny jest w 

skupieniu dzikiej wściekłości.
Co mgnienie stają naprzeciw i co 

mgnienie straszne rogi uderzają tak 
zblizka i niechybnie, że zamierają ser
ca i mdleją dusze, ale espada wykrę
ca się śmierci, odskakuje i jakby gar
dząc niebezpieczeństwem, spokojnie za
stępuje drogę bykowi, wieje kapą przed 
krwawemi ślepiami, migoce szpadą, 
wyzywa: staje tuż przed rogami i zi
mny, cudowny w zuchwałości, czeka 
nowego ciosu...

(C. d. n.)
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iż wolność kapitałów polega na tenden
c j i  stałego unikania związków z 
pewnym, a nad miarę rozrodzonym ga
tunkiem jestestw ludzkich...

W ięc żar niebios rzuca się na nie 
uskrzydlonych ze wściekłością „prawdzi
wie słonecznego słońca", a kultura miej
scowa podnosi się z nie polewanych li
lie w postaci domorosłego kurzu i spe
cyficznie „tutejszej" woni i kręci w no
sie zarówno dobrych, jak  i złych pa- 
tryotów...

Jeżeli zawartość duszy ludzkiej jest 
rzeczą ciekawą, to powiem zaintereso
wanym, że w mojej duszy przy tempe
raturze 24 stopni panuje śmiertelne 
zmęczenie...

I nietylko w mojej.
Po ulicach wloką się ludziska z gło

wami, które są pochylone ku ziemi i 
przez „brak dumy" i przez obfitość 
zmęczenia.

\V głowie ciężar, w ciele ciężar...
Jeno nogi krzepkie, jeno pod spoco

nym wierzchołkiem czaszki pełza lekko
myślne pragnienie —

—  O eh jak bym drapnąll...
Ale nie drapnę...
Bo ja należę do liczby tych, którzy 

„robią życie codzienne" w przeciwsta
wieniu do tych, którzy w tern życiu 
codziennem „urządzają święta"...

Ja  muszę „produkować gazetę"...
Bo są tacy, którzy muszą ją  czytać...
Ja  ją muszę produkować w chwili, 

kiedy wolałbym robić rybę u wybrzeży 
Połągi, albo robić Tetmajera wśród wir- 
chów Tatrzańskich, albo innego jakiego 
Rotszylda, który „wypoczywa".

W ięc nie dziw się czytelniku, że l i 
pcowe gazety są nudne...

Każcie słowo, które wyprowadzam na 
papierze®oblane jest potem...

Ja  mam taką ochotę do pisania tego 
co piszę, jak wy o czytelnicy! do czy
tania „nudnej płachty"...

Ale ja piszę...
A więc i wy — czytajcie!..

Podam, że są mimowolne zemsty...
Naprzykład zemsta nierównego bruku, 

po którym się toczą gumowe koła wspa
niałej karety...

Brukarze sprawiać cierpień nie pra
gną...

We wnętrzu karety o cierpieniach 
brukarzy —  nie myślą...

Czarny Jegomość.

W ybory do Dumy państwowej.
- Do zarządu kolei Południowo-Za

chodnich napływają codziennie prośby 
z zarządów miejskich miast, położo
nych w rejonie kolei, o przedstawienie 
w jak najkrótszym czasie danych o urzę
dnikach kolejowych, mających być za
mieszczonymi na listach prawyborców 
miejskich do Dumy państwowej.

— Okólnik gubernatora. Gubernator 
kijowski w okólniku tym zwraca uwa
gę zarządu miejskiego na rzeczywistą 
treść prawa, tyczącego się osób, przyj
mujących udział w wyborach na pod
stawie* cenzusu ndeszkaniowego. Sto
sownie do |  3 art. 33 ordynacyi w y
borczej v il-im zjeździe prawyborców 
miejskich przyjmują .między innymi u- 
dział i osoby, opłacające w obrębie po
wiatu nie mniej niż w ciągu jednego 
roku podatek mieszkaniowy. Ponieważ 
publikacya list wyborczych odbędzie 
się w lipcu r. 1007, to za początek 
przy obliczaniu rocznego terminu na
leży uważać lipiec 190(1 roku. Wobec 
tego do list prawyborczych mogą być 
zapisywane z cenzusu mieszkaniowego 
te tylko osoby, które zapłaciły podatek 
mieszkaniowy w r. 190G i opłacają go 
av dalszym ciągu w roku bieżącym.

—  Wobec powtarzających się nieraz 
w czasie zeszłych wyborów nieporozu
mień, powstałych wskutek tego, że 
niektórzy prawyborcy byli zapisywani 
do list nie na to imię, które posiadają 
oni w rzeczywistości, gubernator ki
jowski zaproponował zarządowi miej
skiemu zapisywać do list wyborczych 
imiona, imiona ojców i nazwiska takie, 
jaaD są oznaczone w legitymacyach 
danych osób. W  razie posiadania przez 
jaką osobę I  imion, nale/.y do list za
pisywać obydwa.

—  Gubernator kijowski zapropono
wał zarządowi miejskiemu po sporzą
dzeniu list prawyborców7, przesłać mu 
po jednym egzemplarzu tych list. W 
ostatniej rubryce każdej listy powinien 
być oddatowany dokładny adres po
cztowy każdego prawyborcy.

—  Gubernator kijowski polecił za
rządom ziemskim i miejskim po spo
rządzeniu list, drukować je w miejsco
wych drukarniach a następnie przesłać 
je do drukarni gubernialnej w ilości 
1550 egzemplarzy dla rozesłania ich 
przy „Gubernskich Wiedomostiach".

K R O N I K A .

—  Następny numer „Dziennika" z 
powodu święta Bożego Ciała wyjdzie 
w sobotę, 23 czerwca.

— Nowe związki i stowarzyszenia. 
Wczoraj pod przewodnictwem guberna
tora kijowskiego, hr. Ignatiewa, odby
ło się posiedzenie kom isji do spraw
0 stowarzyszeniach, na którem rozpa
trzono i zatwierdzono następujące to
warzystwa:

1) T-wo właścicieli domów Górnej
1 Dolnej Solomienki, Kuczmenia i Jaru 
1‘rotasowa; 2) T-wo rodziców uczniów 
gimuazyum i szkoły realnej Walkera;
3) T-wo schroniska dia starych żydów 
m. Kijowa; 4) Kijowskie T-wo trze
źwości.

‘Nie zatwierdzono następujących to
warzystw;

1) Kijowskiego Związku robotników 
szewckich; 2) Związku subjektów i bu
chalterów Białej Cerkwi; 3) Związku 
zawodowego właścicieli sklepów i war
sztatów czapniczych i kapeluszniczych;
4) Związku subjektów i buchalterów 
w Bngusławin pow. kaniowskiego; 5) 
Kijowskiego Związku załóg statKów na 
Dnieprze i jego dopływach; G) T-wa

pomocy biednym żydom m. Szpoły 
gub. kijowskiej; 7) T-wa kuśnierzy w 
Kijowie; 8) T-wa pomocy słuchaczom 
i wolnym słuchaczom wyższych kur
sów handlowych w Kijowie; 9) T-wa 
pomocy biednym żydom m. Iljiniec 
gub. kijowskiej; 10) Południowo-Zacho
dniego T-wa niemieckiego; 11) Pier
wszego Kijowskiego Rosyjskiego Han- 
dlowo-Przemysłowego T-wa rolniczego;
12) Humańskiego Klubu handlowego;
13) T-wa pomocy biednym żydom m, 
Taraszczy gub. kijowskiej; 14) T-wa 
oświatowego w Horodyszczach; 15) Ka
sy pożyczkowo-oszczędnościowej urzę
dników instytucyi szlacheckich w gub. 
kijowskiej; 16) Sekcyi pogawędek bu- 
chalteryjnych i referatów naukowych 
organizowanej przy T-wie wzajemnej 
pomocy urzędników instytucyi kredy
towych m. Kijowa; 17) T-wa kursów 
handlowych.

—  Gmach „Pogotowia". Zarząd miej
ski bardzo przychylnie odniósł się do 
podania „Pogotowia" o udzielenie mu 
placu miejskiego pod budowę własnej 
stacyi i polecił Towarzystwu wydele
gować do Zarządu miejskiego upowa
żnioną osobę, celem wspólnego nara
dzenia się nad odpowiedniem miejscem.

— Zamiast zesłania. Inżynierowi miej
skiemu p. Wólczańskiemu, oraz kilku 
innym osobom, zesłanym do kraju Tu- 
ruchańskiego, udzielono pozwolenia na 
wyjazd zagranicę.

— W sprawie ekspropryacyi na Pa
dole, w biurze Rosyjskiego T-wa ubez
pieczeń i transportu ładunków, zaare
sztowano M. Jezierskiego, subjekta 
sklepu Babczyna, który przed dokona
niem ekspropryacyi przyniósł do biura 
413 rb. W  mieszkaniu aresztowanego 
przy ul. Nabiereżno-Kreszczatickiej, do
konano rewizyi, lecz nic podejrzanego 
nie znaleziono.

—  Rewizye. W  ciągu ostatnich dwóch 
nocy, polieya dokonała kilku rewizyi; 
zrewidowano między innemi mieszka
nie masażystki Gutman, przy ul. Pu- 
szkińskiej Nr 43. Żadna z rewizyi nie 
dała żadnego rezultatu.

— Rtwizya. Około godz. dziesiątej 
wieczorem polieya przybyła do domu 
nr 43 przy ul. Kreszczatik, gdzie mie
ści się lokal związku zecerów i gdzie 
byli obecni na zebraniu zecerzy. Re- 
wizya trwała do późnej nocy.

— Rozbicie się pociągu towarowego. 
W nocy dnia 20 b. ra. pociąg towaro
wy Nr 22 nowosielickiej linii kolei Po- 
łudniowo-Zachudnich, przy wjeździe na 
stacyę „B ie lcy" wpadł na manewrują
cy pociąg. Została uszkodzona loko- 
mytywa i rozbite kilka wagonów; trzej 
konduktorzy odnieśli dość ciężkie ra
ny, główny zaś konduktor został nie
bezpiecznie raniony i życie jego jest w 
niebezpieczeństwie.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa czasowy 

generał-gubernator Kremienczuga, gen. 
A. Sztericz.

— G R A B IEŻ . Na przechodzącego przez ulicę 
Wozdwiżeńską Piotra Czasowa, napadło onegdaj 
8-iu rabusiów, którzy zabrali mu portmonetkę z 
z pieniędzmi, akt kupna i inno dokumenty.

— OGRń H E N IE  M IE SZ K A N IA . W  domu Nr 
3(5 przy ul. Puszkińskioj, niewykryci rabusie o- 
grabili mieszkanie p. M. Storożenlii, który obe
cnie bawi poza Kijowem.

— KO N IO KRAD  U JĘ T Y . Onegdaj na Łukja- 
nówce polieya ujęła znanego koniukrada cygana, 
Mykilę Matiuszezenkę z 3-ma końmi. Wspólnik 
jego zdążył zbiedz.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Wczoraj 
pomiędzy stacyaini „Browki" i „Czernorudka" 
linii kijowskiej kolei Południowo - Zachodniej ty 
lokomotywie pociągu towarowego Nr 531, idą
cego z Kijowa, pękła rurka wodomiarowa, przy- 
czern odłamek szkła ranił w głowę pomocnika 
maszynisty Panasiuka, wskutek czego ten upadł 
z parowozu i rozbił głowę. Pociąg zatrzymano, 
Pnuasiaka podniesiono w s'anic nieprzytomnym 
i odwieziono dij szpitala kolejowego w Kozia- 
tynie.

— T R A G IC ZN Y  W Y P A D E K . Dwócli dwuna
stoletnich chłopców: P . Eicdorow i K. Biełkin, 
znalazło onegdaj na. ul. Sninsonjewskiej na Eu 
kjanówce jakieś pudełko, zawierające coś w ro
dzaju cukierków. Chłopcy spróbowali znalezio
nych słodyczy, ale po paru chwilach tak źle się 
poczuli, ze wezwano do nieb „Pogotowie". Przy
były lekarz skonstatował zatrucie i udzielił cho
rym pierwszej pomocy, ale nie na wiele ona po
mogła, gdyż dzieci po paru godzinach wśród 
strasznych boleści zmarły. Zwłoki odesłano 
do prosektorYum przy szpitalu Aleksandrowskim

— BA N D A  SZU LER Ó W . Niejaka Ju lia  Sta
niszewska, przybyła przed paru duiami zaledwie 
cło Kijowa, padła w tych dniach ofiarą drobnych 
szulerów, którzy ograli ją  w „trzy karty" na 
kilka rubli w pobliżu pomnika św. Włodzimierza 
na górce, a następnie zaś zauważywszy, że Sta
niszewska posiada więcej gotówki, zabrali jej 
280 rb. i uciekli. Poszkodowana zawiadomiła po- 
licyę i tej udało się wykryć całą bandę szule
rów. Część tej bandy w liczbie 9 ciu osób ujęto 
ubiegłej nocy w ‘ domu N r 3!) przy ulicy Wwic- 
dieńskiej. Podczas rewizyi znaleziono u nich 
karty, kości i około GuO rb. w gotówce. Stani
szewska poznała oszustów, którzy ją ograbili; ci 
zaś nie wypierają sie, bynajmniej swego „zawodu 
szulerskiego", natomiast kategorycznie oświad
czają, że pieniędzy nie zabrali S.. lecz wygrali 
od niei.

Z literatury francuskiej.
Od kilku lat we Francyi, powstał 

inny, odrębny rodzaj literatury. Nie 
są to powieści, ani rozprawy naukowe, 
ale książki poświęcone życiu duszy.

Maeterlinck a, Wagnera liczne dzie
ła są poświęcone tej kwestyi. Znane 
są one u nas w oryginale i z przekła
dów. Maeterlinck szlachetny, ale tro
chę mglisty, popularnym być nie mo
że. Dore Melegari, o której chcę słów 
parę powiedzieć, daleko jest przystę
pniejszą. Pozwolę sobie niektóre jej 
trafne uwagi tu powtórzyć, ale głównie 
chodzi o sam rodzaj utworów, rodzaj 
mało u nas znany, a może nawet i 
lekceważony.

Melegari napisała kilka powieścią o 
dziwnych tytułach i dziwniejszej je
szcze treści, ale także przed paru laty 
wydała książkę „Ames dormantes". 
Tytuł tłómaczy treść poświęconą „du
szom śpiącym".

Dzieje się wiele złego no świecie, 
a przecież jest dużo ludzi dobrych. 
Autorka, zastanowiwszy się nad tern 
głębiej, zrobiła wiele spostrzeżeń i za
pragnęła podzielić się niemi. Sądzi 
ona, że trzeba zwrócić uwagę tychże 
dobrych ludzi na ich życie półsenne, 
by dusze rozbudzili i zrozumieli, iż 
biernymi być nie mają prawa. Chcąc 
przeciwdziałać złemu, muszą rozwinąć 
całą energię, jaka śpi na dnie ich du

szy. Autorka różni się jeszcze tern od 
innych, że zwraca się do wierzących, 
Przypomina im, że słowa nie wystar
czają bez uczynków, o czem zbyt czę
sto zapominają. Zdania jej czasem w y
dawać się mogą paradoksalncmi, ale po 
chwili zastanowienia przyznać jej słu
szność musimy. Bo czyż tak nie jest 
w istocie, że cnoty, poświęcenie, bez
interesowność w teoryi cenione, w pra
ktyce są wyśmiane, jako dowód niższo
ści intehgencyi uważane? Smutne to, 
ale prawdziwe. Również prawdziwe 
jest to, że znikła wśród nas wesołość, 
a zawisło przygnębienie, malujące się 
na wszystkich twarzach. Bogaci, bie
dni utracili pogodę oblicza i myśli. 
Przyczynę tego określa Melegari mia
nem „skąpstwa moralnego". Materya- 
lizm, wyrachowanie tak opanowało nas, 
iż zawsze i wszędzie obawiamy się być 
zbytnio hojnymi. Każay poryw, entu- 
zyazm, jako nieużyteczny jest powstrzy
many i przeto życie stało się tak bar
dzo szare, nie opromienione blaskiem 
duszy, Praktyczni ludzie unikają na
wet przyjaźni, której nazwa dziś tylko 
pozostała, ale rzecz sama zmieniła się 
zupełnie, nie podobną jest do owych 
przykładów, jakie nam historya zosta
wiła, Nie jest to już połączenie dusz. 
Tego poświęcenia się w przyjaźni da
remnie szukalibyśmy obecnie. To są 
ujemne strony życia współczesnego.

Jednak wiek X IX  ma pewne zasługi. 
Rozwinięcie filantropii jest jego chlu
bą. Zatrwożyły się sumienia, zaczęto 
szukać sposobów niesienia pomocy bli
źniemu. Nie tylko szukano, ale i zna
leziono. Powstały liczne zakłady, sto
warzyszenia. Co prawda i tu Melegari 
znajduje coś do zarzucenia. Jest to 
działalność bardziej rozumu niż serca, 
a według niej bodźcem powinno w tom 
być nie co innego, jak serce, któro 
dobrocią wszystkie czynności umie o- 
słodzić. Ta dobroć niczem nie zastą
piona, niestety rzadko jest nawet u o- 
sób nader zacnych. Odejmuje to urok 
cnocie, a nieraz serce grzeszników do
brocią jest przepełnione. To także 
smutna prawda. Melegari, zwracając 
się Jo  kobiet, powiada, że „siłą ich 
jest słodycz, lecz słodyczy, któraby nie 
wykwitała na gruncie dobroci, raczej 
obawiać się niż podziwiać należy. Do
broć kobiety wieie zdziałać może, a jej 
uśmiech sceptyczny zabić niejeden do
bry zamiar". Ale jak kobiety, tak i 
mężczyźni dobrocią darzyć winni bli
źniego, pamiętając, że teoretycznie bli
źnim jest każdy człowiek nieznajomy, 
daleki, ale praktycznie, ten, którego 
na drodze swego życia spotykamy i 
który nas potrzebuje.

Cechą sympatyczną tej książki jest 
jej prostota. Autorka nie jest mora
lizatorką, ale siostrą płaczącą nad błę
dami ludzkości, błędami wydającymi 
się może śmiesznie drobnymi, a je
dnak z tych szczegółów nieznacznych 
powstają całości piękne lub szpetne. 
Odnosi się to do naszej istoty moral
nej czy fizycznej. O tej ostatniej wspo
mina także Melegari, uważając pielę
gnowanie naszego ciała jako obowiązek.
1 ten, niestety, zwłaszcza u nas, jest 
zbyt często zaniedbany. Dobra miłość 
siebie samego nie jest wzbronioną ani 
przez religię, ani przez moralność — 
przeciwnie. Taka miłość, aby była zu
pełna, powinna obejmować ciało i du
szę. - A  więc jedno i drugie możliwie 
upiększać. Kochając naszą duszę, ze
chcemy ją wzbogacić, przeto musimy 
ją  poznać, zbadać, a wówczas o zaro
zumiałości mowy być nie może, będzie 
tylko chęć czynu, kształcenia się, zwal
czenia lenistwa, obojętności. I nie bę
dzie już tylu dobrowolnych ignorantów, 
pozbawionych kultury, tego skarbu 
młodości, osłody starości, a pociechy 
w dniach smutku i niepowodzeń.

Trudno mi przełożyć wszystkie zda
nia, zawarte w lem dziełku, a powtó
rzenia godne. Są one tem więcej war
te, że z życia podpatrzone, subtelną in- 
tuicyą zrozumiane. Pesymistycznie! — 
Tak, może czasem, ale bardzo prawdzi
we w gruncie.

Przerzucam dalej książkę i znajduję 
taką uwagę: „Trzeba pewnej wyższości 
moralnej, by słuchać chętnie, gdy ko
goś wychwalają, a tem bardziej, by w 
tem znajdować przyjemność." Ludzie, 
którzy się nie mają za zawistnych i 
złych, niech się nad tera zastanowią...

Melegari nie łudzi się nadzieją i nie
ma pretensyi do tego, że będzie refor- 
matorką ludzkości, ale chce się przy
czynić do przywrócenia harmonii na 
świecie, sprostowanie pojęć, a umiłowa
nia prawdy i panowani miłości. Po
wstaje przeciw szablonowi, zwyczajom 
bezmyślnym, a złym; kończąc, zwraca 
się do tych, których znój codziennej 
pracy nie przygniata, prosząc, by nad 
temi kwestyami zastanowili się i za
brali się do dzieła „budzenia dusz."

W  parę- lat potem (190G r.) Dore Me- 
legan wydała „Faiseurs de peines et 
faiseurs de jois". Tłómaczy w przed
mowie, że przecież są „siewcy szczęścia 
i siewcy smutków", tak jak są ludzie 
dobrzy i źli.

„Siewcy smutków" nieraz bezwiednie 
„sieją łzy", nie przez złość psują życie 
drugim. Melegari chce ich uwagę na 
to zwrócić, przemówić do ich sumie
nia, aby ich wyrwać z błogiej oboję
tności. Nie zakłóca to ich spokoju, a 
przecież zazdrością, niesprawiedliwością 
wieie złego robią. Nawrócic ich, prze
mienić, to zbyt trudne zadanie—spró
bować można. Obawa niepowodzenia i 
tu ją nie zraża, najmniejsze zwycięstwo 
miłem by jej było. Jeśli ta książka 
wpadnie do rąk osoby, która źle czyni 
dla braku zastanowienia się nad tem, 
kto wie, może ją to przekona?

W  tym utworze powtarza Melegari 
niejedno to, co w tamtym już mówiła, 
ale są też zdania zupełnie nowę, ory
ginalne, zasługujące na podkreślenie. 
Do tych zaliczyć można cały rozdział 
„O równości", którą się tyle i tak wie
lu zajmuje obecnie. Hasło ponętne dla 
jednych, szlachetne dla drugich, a je 
dnak Melegari tych, którzy je powta
rzają, nazywa „siewcami smutków". 
Intencye mieli najlepsze, lecz skutki 
jej najgorsze. Wywołało ono ferment 
niezadowolenia, goryczy i zawiści, a 
także różne drobne, a szkodliwe przy

wary— jak snobizm, nietylko śmieszny, 
ale i niedobry.. Zakradł się on wszę 
dzie, zapanował nad modą, szatką, o- 
dejmując im cechy oryginalne. N ikt 
sobą być nie chce, a zawsze kogoś na
śladować w stroju, mowie, nawet my
śli, krępując nieraz zdolności i czyniąc 
tem Krzywdę społeczeństwu. W  imię 
równości powstał feminizm, a raczej 
wykrzywił ten ruch śmieszną chęcią 
równości, gdy dążność kobiet do kształ
cenia się, ich przebudzenie intelektual
ne, byłoby korzystnym objawem. „Nie 
mówmy tyle o równości, ale starajmy 
się wszelkiemi silami o rozwinięcie u- 
czuć braterskich i sprawiedliwości 
wśród ludzi"— powiada autorka.— Ona 
nie zamierza walczyć z socyalizmem, 
przemawianie do tłumów pozostawia 
bardziej kompetentnym, ona zwraca się 
tylko do jednostek, mogących działać 
w swem małem kółku i tam ku przy
wróceniu sprawiedliwości pracować. 
Strasznie tę sprawiedliwość lekce
waży, nie myśląc wcale o tem. Wszy
stko i wszystkich sądzi się powierzcho
wnie, zewnętrznie. Wyjątkową jest o- 
soba, ceniąca bardziej zalety moralne 
u drugich, niż icli stanowisko i pozy- 
cyę materyalną. Długi, nieprzeliczony 
jest zastęp „siewców smutków", o któ
rych Melegari wspomina.

Nie zapomniała „siewców szczęścia". 
Czyny ich nie głośne,, żywot cichy, dzia
łalność spokojna, a kwiaty wykwitają 
pod ich stopami. Nie sypią hojnych 
darów, ale dzielą się bogactwem serc 
swoich, rozgrzewając, pokrzepiając inne 
serca. Miłują piękno i dobro w natu
rze i sztuce, wytwarzają wokoło siebie 
atmosferę miłą i dobroczynną.

Melegari cieszy się, że oni istnieją, 
marzy o tem, by ciągle zwiększała się 
ich liczna: czy jej dopomódz nie warto?

M. Cz.

B I B L I O G R A F I A .

(Książki nade.-łanc do Rednk-yi.)
Nakładom księgarni Gebetncra i Woli'!, w 

Warszawie, wyszły oberilic następująco ksią- 
żlo:

lł<i<l.:icu‘ic.;ón->>a 'Maryu — «Dewajtis». Ro- 
wieść współczesna, uwieńczona na konkursie 
*Kuryera Warszawskiego-). Wydanie I I I ,  1907 
rok.

I t o i l M o r m  — <Szary Proch*. 
Powieść. Wydanie, nowe, 1907 r.

T EA T R  A M ATO RSK I:
Z. Pr&jibi/lslti — «Mgła» (komedya w je 

dnym ak<-ic). «Księżyc i słońce* (komedya w 
jednym akcie). cAnlkowe wesele* (komedya w 
jednym akcie). «.Wiosna* (komedya w jednym 
akcie).

J/. (lamulcn\iuzŁ — cBarkarolu* (obrazek 
dramatyczny w jednej odsłonie). < PrUudyum 
Szopena* (obrazek dramatyczny w jednej od
słonie).

Ji. S. Ht‘rb«c.:en'xki — <0 tatui kosz* (ko- 
medya w jednoj odsłonie). Sztuka odznaczona 
pierwszą nagrodą na konkursie lwowskim w 
1507 roku.

■J. (WrzłuuTetmsifa i IU. HaberkrnUówna — 
(Opowiadania przyrodnicze I*. cStaw z 23 ry
sunkami*. 1507 r.

//. SlailIprutnia - Początkowa nauka aryt
metyki w układzie metodycznym. Wydanie 
drugie, część I  i II.

.1. Rudnicka — Zbiór zadań arytmety
cznymi z królkiemi wskazówkami metodycznymi. 
Bok drugi.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie szkół w gub. płockiej.

„Fłocezanin" donosi:
„Dnia 24-go czerwca rozlepiono na 

ulicach Płocka następujące rozporzą
dzenie:

„Doszło do mojej wiadomości, iż wie
lu z kształcących się w wymyślińskiem 
seminaryum nauczycielskiem, otrzymało 
listy anonimowe z rozmaitemi pogróż
kami i żądaniem, ażeby przestali się 
uczyć i n il przystępowali do egzami
nów. Wskutek tego podaję do ogólnej 
wiadomości, iż jeżeli pogróżki te zmie
nią się w czyny gwałtowne w stosun
ku do rządowych zakładów szkolnych, to 
wszystkie prywatne zakłady szkolne w 
gubernii płockiej będą zamknięte.

M. Warszawa, d. G (19) czerwca 1907 r. 
Podpisał: warszawski gen.-gubernator 

generał adjutant Slcalonu. 
Sprawa Nasiego. Z Rzymu donoszą, 

że sprawa eksministra Nasiego budzi 
silne zainteresowanie w tamtejszych 
kołach parlamentarnych. Mowa, w któ
rej grozi on wyjaśnieniem wielu spraw, 
nie była przyjęta przycnylnie. Twier
dzą mianowicie, że gdyby eksrainister 
miał rzeczywiście jai ieś odkrycia do 
zakomunikowania, byłby to już nieza
wodnie dawno uczynił.* W  kołach par
lamentarnych panuje przekonanie, że 
senat uzna Nasi’ego winnym i wyzna
czy mu choćby niewielką karę.

Niemiecki sekretarz stanu v. Beth- 
mann-Holiweg dostał polecenie do za
stępowania kanclerza Rzeszy, aż do 
dalszego postanowienia.

Echa nowego trójprzymierza. „Berli- 
ner Tageblatt" dowiaduje się jakoby 
z dobrze poinformowanego źródła, że 
powodem do zawarcia traktatu francu- 
sko-hiszpańsko-angielskiego, była pogło
ska, która rozeszła się we francuskim 
i angielskim gabinecie, jakoby Niemcy 
zamierzały kupić lub wydzierżawić je- 
dnę z hiszpańskich stacyi węglowych. 
Ponieważ— pisze „Berliner Tageblatt"—  
pogłoska ta jest bezpodstawna i Niem
cy nigdy podobnego zamiaru nie mia
ły, zatem traktat śródziemno-morsKi 
pozostanie na zawsze martwą literą, a 
Niemcy nie potrzebują troszczyć się o 
niego".

Z austryackiej rady państwa. Przy 
pierwszem głosowaniu austryackiej ra
dy państwa, które odbyło się w zeszły 
piątek, przyjęto znaczną większością 
wniosek Gessmana o zasilenie budże
tów krajowych ze źródeł skarbu pań
stwowego, odrzucono zaś wniosek so- 
cyalistów o połączeniu z tem reformy 
wyborów do sejmów krajowych.

Japończycy w Ame-yce. Rada muni
cypalna w San Francisko odrzuciła po
danie pięciu Japończyków, dyrektorów 
biur stręczeń, o pozwolenie utrzymy
wania nadal tych biur. Odmowa ta, 
twierdzi „Times", może mieć jeszcze 
poważniejsze skutki, niż wydalenie

dzieci japońskich ze szkół kalifornij
skich.

Strajki rolne we Włoszech. W  pro- 
wincyi Ferrara wybuchły strajki rolne. 
Rząd wysłał wojska do miejscowości 
zagrożonych.

Te le g ra m y.

(Od własnych korespondentów).
Warszawa, 20 czerwca. — Dziś zmarł 

w Warszawie doktór Henryk Hoyer.
Od kilku dn i rewizye na pograni

cznych stacyach kolejowych znacznie 
obostrzono. Pociągi wyruszają staie z 
opóźnieniem.

Biała Cerkiew, 2o czerwca.— Dziś sąd 
rozpoczął swe posiedzenia w sprawie 
białocerkiewskiego pogromu.

Łuck, 20 czerwca.— Nowomianowany 
marszałek szlachty pow. łuckiego, ge
nerał Duchanow, zrzekł się urzędu.

Łuck, 20 czerwca.— Przybył z Peter
sburga, zatrzymawszy się po drodze 
w Dorabrowicy u hr. Platera, ks. bi
skup Niedziałkowski.

Łuck, 20 czerwca.— Skutkiem kąpieli 
w zanieczyszczonym dopływie Styru, 
kilkadziesiąt osób dostało czarnej o- 
spy. Magistrat przestrzega przed ką
pielą w Rtyrze.

Łuck, 20 czerwca. —  Zarząd ziem- 
stwa łuckiego ogłosił, że dnia 5-go li- 
pca upływa termin prekluzyjny skła
dania plenipotencji dla osób chcących 
przelać swe prawa wyborcze na mę
żów i synów na zasadzie artykułów 
13, W  i 15 nowej ordynacyi wyborczej, 
zaznaczając jednocześnie, że plenipoten- 
cye, złożone przy wyborach do 1-ej i 
2-giej Dumy są nieważne.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 19 czerwca. -  Najjaśniej

szy Pan raczył pochwalić projekt utwo
rzenia specyalnej akademii generalnego 
sztabu marynarki.

Generał-gubernator finlandzki Gerard, 
otrzymał dwumiesięczny urlop. Zastę
pować go będzie dowódca 22-go korpu
su armii, generał-porucznik Beckman.

Petersburg, 19 czerwca. — Towarzy
stwo rosyjskiej wschodnio-azyatyckiej 
żeglugi, ma zaprowadzić kornunikacyę 
terminową bezpośrednią pomiędzy Wła- 
dywostokiem, a Curogo Władywosto- 
kiem, Nagasaki i Szanbajern.

Warszawa, 20 czerwca. —  Warszaw
ski generał-gubernator wyjaśnił magi
stratowi, iż na listach wyborców do 
Dumy od ludności rosyjskiej, winny 
być zamieszczane osoby pochodzenia 
rosyjskiego, do których zaliczają się 
wszyscy prawosławni, staroobrzędowcy, 
a również i protestanci uważający sie
bie za nmeżących do narodowość ro
syjskiej.

Połtawa, 20 czerwca. —  W pow. ga- 
dziackim i romeńskim grad wybił z „o- 
ża na przestrzeni 1,200 dziesięcin. 
Szkody wynoszą 20 tys. rb.

Proskirów, 20 czerwca. —  Spłonęła 
doszczętnie gorzelnia ładowska. Są o- 
fiary w  ludziach.

Łódź, 19 czerwca. —  O godz. 7-ej 
wieczorem na ul. Przejazd zabito trze
ma wystrzałami powracającego z fa
bryki robotnika. Na Bałutach zamordo
wano młodego robotnika fabrycznego.

Tyflis, 19 czerwca. —  Na placu Ka- 
chetyńskim; dziesięciu wystrzałami za
bito rewirowego Kriwienkę.

W  liczbie ranionych w  czasie wybu
chu w dniu 13 b. m. na placu Ery- 
wańskim, znajduje się jeden z winnych 
rzucenia bomby, Uruszadze, którego 
pod konwojem przewieziono do szpita
la więziennego.

Piriatin, 19 czerwca. —  Ulewa i giad 
zniszczyły zasiewy w zachodniej części 
powiatu. Straty są ogromne.

Noworosyjsk, 19 czerwca. —  W e wsi 
Achsztyr ograbiono wczoraj w nocy 
zarząd wiejski i sklepik. Piętnastu zło
czyńców zabiło stróża i raniło skle
pikarza.

Kremienczug, 19 czerwca. —  W  gmi
nie galickięj ulewa zniszczyła mnóstwo 
zasiewów. Ogrody są zalane.

Ługańsk, 19 czerwca. —  O godz. 5-ej 
wieczorem na brzegu rzeki Ługanki 
zabity został wskutek wybuchu syn 
konduktora, bawiący się bombą.

Sosnowiec, 19 czerwca, —  Dnia 18 
czerwca wieczorom zabity został robo
tnik piekarz. Dnia 19 czerwca o gouz. 
1-ej w dzień zabity został na ulicy młod
szy strażnik ziemski.

Czernichów, 19 czerwca. —  W e wsi 
Wielkiej Zagorówce niewiadonr zło
czyńcy zabili IG kulami w polu wło
ścianina.

Paryż, 19 czerwca.— Rada ministrów 
postanowiła uwolnić do rezerwy żoł
nierzy, powołanych w 1903 r. Posta
nowiono pozostawić na służbie żołnie
rzy z garnizonu w Ravres i Montpellier.

Paryż. 19 czerwca. — Izba oskarże
nia odrzuciła podanie o uwolnienie od 
odpowiedzialności sądowej Marcelina, 
Alberta, Ferro ula i innych członków ko
mitetu w Argeliórs.

New York, 19 czerwca. —  Korespon
denci gazet w Waszyngtonie telegrafu
ją, iż rząd amerykański postanowił w y
słać 16 statków wojennych na ocean 
Spokojny.

Berlin, 19 czerwca. —  Agencya Wol
fa zaprzecza wiadomości, zakomuniko
wanej przez „Morning Post", jakoby 
Niemcy dały do zrozumienia rządowi 
Stanów Zjednoczonych, iż byłoby bar
dziej celowem utrzymywać silną flotę na 
oceanie Spokojnem, niż trzymać wszy
stkie statki na oceanie Atlantyckim.

Pekin, 20 czerwca. —  Stosownie ao 
umowy podpisanej przez Roberta Hardta 
i Hajaszi w dn. 18 czerwca w Dalnym 
otwarto komorę.

ECHA ZE ŚWIATA.

Wiedeń, 20 czerwca. —  Izba posłów. 
Na interpelację soc. dem. w sprawie 
rozwiązania Dumy prezes ministrów 
odpowiedział, że interpelacya ta jest 
chęcią wmieszania się w sprawy we
wnętrzne drugiego państwa. Ta oko
liczność sprzeciwia się ogólnie uzna
nym zasadom prawa międzynarodowe
go. Rząd powinien odr/ucić żądanie 
co do poruszania na konferencyi w 
Haadze kwestyi postępowania rządu 
rosyjskiego. Następnie Beck wyraża 
swe ubolewanie z powodu napaści na 
rząd rosyjski. „O zamiarach rządu ro
syjskiego co do korzystania z popar
cia Austryi w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki— mówi Beck— my nic nie wie
my, tęcz jeśliby rzecz doszła do per
traktacji w sprawie pożyczki, rząd kie
rowałby się jedynie względami pra
ktycznymi*.

Hamburg, i9 czerwca. —  Seismograf 
głównej stacyi zaznaczył w dniu 18 
czerwca dość silne trzęsienie ziemi. 
Zaczęło się ono o godz. 2 m. t lV 2, a 
ukończyło się około godz. 5-ej.

Kiei, 19 czerwca. —  Yacht „Hohen
zollern" z parą cesarską i ks. Albertem 
wypłynął w dniu 19 czerwca z portu 
do Kopenhagi.

W  Overbrook niedale-
Kolonia wolnej ko Bostonu utworzył

mifości. przed dwoma laty nie
jaki Fryderyk Reed, b.

dyrektor łacińskiej szkoły w Bostonie, 
nową sektę, której regułą miała być 
nietylko wolność religii, lecz także wol
ność życia i miłości, z której usurfięto 
wszystkie przepisy i konwencyoualue 
zwyczaje. Członkowie sekty „Free Lo- 
ve“ , pracują na roli, a że zasady kolo
nii trzymane były w tajemnicy, mie
szkańcy okolicy nie dziwili się zupeł
nie powstaniu kolonii, nie wiedżąc, iż 
pary tam żyjące, nie są poślubione, a 
przynajmniej nie wzięły ślubów na 
drodze prawnej. Liczba kolonistów, 
która początkowo dochodziła do stu, 
wynosi obecnie prócz pp. Reed dwa
naście mężczyzn i trzynaście dziew
cząt. nie włączając w to dzieci. I by
liby tak żyli w spokoju i ciszy, gdy
by nie siostrzenica p. Reed, która 
chciała dla kolonii zwerbować parę 
dziewcząt, uczęszczających do pobli
skiego Wellesley College. Dowiedział 
się o tem kierownik kollegium i do
szedł po badaniach tego, co się na ko
lonii działo, Wiadomość o tem prze
dostała się do gazet, a okoliczni mie
szkańcy, zgorszeni i ’ oburzeni usiłują 
obecnie pozbyć się wolnomyślnych są
siadów. Prawdopodobnie więc p. Reed 
wraz z członkami kolonii będzie się 
musiał przenieść gdzieindziej. W  do- 
datKu opinia publiczna nic chce uznać 
p. Reed za takiego idealistę, lecz uwa
ża go za waryata i oczekuje, by w 
sprawę tę wmięszały się władze.

Książę Schaumburg-Lip- 
Próba koloni- pe, szwagier W ilhelma 
zacyf Żydów. II., powziął myśl osie

dlenia w aobrach swo
ich w Yires w Kroacyi 12,000 Żydów 
rumuńskich. Ludność tamtejsza po
wstaje przeciw takiemu projektowi i 
zażądała interwencyi . rządu krajo
wego.

Wilhelm  I I  nabył za- 
Achilleion. mek „Achilleion" na 

wyspie Korfu, należący 
niegdyś do cesarzowej austryackiej 
Elżbiety.

W  mieście Rixbury, w 
Oryginalny okolicach Bostonu, u- 
pogrzeb. marł przed niedawnym 

czasem kupiec miejsco
wy, Herman Unger. Zmarły zostawił 
testament, w którym polecił ciało swoje 
spalić, następnie popiół zmieszać z ce
mentem i, zwilżywszy tę masę, wy
rzeźbić z niej krzyz. Życzeniu zmarłe
go uczyniono zaaość i ów cielisto ce
mentowy krzyż, po wyryciu na nim 
nazwiska nieboszczyka, ustawiono z od- 
powiedniemi ceremoniami na cmenta
rzu w Roxbury.

Giełda, petersburska

20 czerwca lińU r. 
ł°/0 Państwowa reuta . . .  . . .  70',2
4W/o Listy zast. Kijowsk. B. Zierosk. ~(YS t 
5 %  pożyczk preiu. 1831 r. . . . . 34: s

„  1866 r..........  U i  , 4
5o/0 obi. prem. Szlacb. Banka . . . 215
Akcyo Petersbursk. Międzynar. Komerc. 8li9'/2

„  Pelersb. Dyskont.-Pożyezk.. . 402
„  Rosyjsk. dla Handlu Zow.
,, T-a Odlewni stali „Sormowo* 142
„  Brańsk. Kolsk. Eab............... 102
, Puiiłowsk. . . . 96'.i
„  Bakińsk. 1 a Naftow. . . . 525
„  Naft. T-a Br. Nobel. . . 531
„  Nalt. i Ilandl.T-a MantaszewiKo. 140'/2 
„  Pelersb. Prywat, i Komm. . . 149
„ l-go T-a Żegl pn Dnieprze. . . 82
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„  „ H a r lm a n " .......................................233

5Ł/0 Pożyczka 1905 r.......................... 90
„  „  1906 r .....  863/«

5o/0 świadectwa włościańskie. . . 171/,

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
i z funduszami spokojne, lecz stałe; w popycie 
premlówkami

REDAKTO R I  W Y D A W C A
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Szanownemu „Gronu Młodzieży “  w K i

jowie.

Oświadczam niniejszem serdeczno, z 
głębi dziwnie wzruszonej duszy podzię
kowanie, za pisemną odezwę z d. 28 
marca, r. b., którą zaszczycić mię ra
czyło; gorąco też upraszam o imienne 
wyjawienie mi wszystkich swych ade
ptów, bym niezapomne wzniosłością 
wrażeń, po odczytaniu rzeczonej odezwy 
chwile... mógł uprzytomnić przesłaniem 
każdemu z Was, Czcigodna Młodzieży! 
ostatniego słowa mej idei, co nieza
długo ma się ukazać w druku— wła
śnie w znak „pamięci"... której tak 
szczytnie odemnie żądasz....

Fr. K. Eysymont.
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1 1 1  f  sprawie wyborów óo Dany Państwowej-
Podaje się do wiadomości osób, mających prawo udziału w zjeździe miej

skich prawyborców powiatu kijowskiego:
1) Osoby mające na mocy posiadanego cenzusu, prawo udziału w wy

borach na pierwszym i drugim zjeździe miejskich prawyborców, są wciągane 
do listy tego zjazdu, który sami wskażą, jeżeli zaś pod tym względem nie zło
żą deklaracyi, to do listy pierwszego zjazdu. Niezbędnem jest złożenie tako
wej deklaracyi w biurze statystycznem Kijowskiego Zarządu Miejskiego.

2) Osoby posiadające majątek nieruchomy, w ich liczbie wojskowi armii 
i marynarki, pozostający w czynnej służbie wojskowej, mogą przelewać swoje 
prawa cenzusowe z nieruchomości na uczestniczenie w wyborach na swoich 
mężów i synów

3) Osoby płci żeńskiej, mogą przelewać swoje prawa cenzusowe z nieru
chomości na uczestniczenia w wyborach na swoich mężów i synów. Pełno
mocnictwa na przekazanie cenzusu majątkowego dla udziału w wyborach we 
wskazanych wyżej wypadkach, nie mogą być wydawane osobom, które wogóle 
nie mają prawa brać udziału w wyborach. Pełnomocnictwa owe mogą być 
poświaaczane w drodze rejentalnej, lecz również przez władze osób wy
dających pełnomocnictwa, przez policyę, sędziego pokoju, sędziego miejskiego 
i przez naczelnika ziemskiego lub włościańskiego.

Deklaracye wraz z pełnomocnictwami trzeba natychmiast złożyć w biurze 
statystycznem Kijowskiego Zarządu Miejskiego.

4) (Art. 33 p. 5). Osoby wynajmujące przynajmniej od roku w obrębie 
osad miejskich danego powiatu na swoje imię oddzielne mieszkanie i (p. 6) 
osoby (z wyjątkiem robotników i niższych urzędników), przynajmniej od roku 
mieszkające w obrębie powiatu i przynajmniej od roku pobierające 
określoną emeryturę za służbę rządową lub w ziemskich,v instytu- 
cyach miejskich lub stanowych, lub też na kolejach, winni są natychmiast 
złożyć w biurze statystycznem Kijowskiego Zarządu Miejskiego piśmienne 
leklaracye o wciągni cie ich do listy wyborczej i złożvć przytem stosowne 

legitymacye. " 2269— 3— ]

Humańsko-Lipowieckie Towarzystwo Rolnicze
.poszukuje odpowiedniego kandydata na posadę Sekretarza Towarzystwa i Dy

rektora działu handlowego: jak w jednej osobie tak i oddzielnie. 
Wymaganem jest dla sekretarza: specyalne teoretyczne i agronomiczne 

wykształcenie, a dla działu handlowego: znajomość handlu i rolnictwa. P i
śmienne oferty z dokładnym życiorysem prosimy składać pod adresem Preze
sa Towarzystwa. Prezesowi Humańsko-Lipowieckiego Towarzystwa Rolniczego 
w Humaniu gub. kijowskiej. 2237-10-3

HADYKAI i NE DZ l f l h ł l j nE
K r e m u  C A Z B M !  M E T A M O R P H O S A

Patent

Angielski.

Źródło

Piękność

BEZWARUNKOWO NLSZGZĄCEGd 
A i  E  ĆTl, PŁAWY, WUGRY j 

ZMARSZCZKI NA TWARZY. 
Krem niedawno demon trowany l.yi i
wobec licznej publiczności nawySt .wie,
oraz w różnych pun' hi eh Petersburgi. 
Powodzenie Kremu C  A  Z  1 M  1 
wywołało mnóstwo naśladownictw 
i ńtlsyfikatów, webce czego, w celu 
uelironieu a sic od tychże żijdSc na
leży n.. W Ł W Y Ę T R Z N K I stronie

słoil,'.a podpi-u {p cz/źtSn  i  i rysunku 
„Ż ltODLO  PIIjK jjO S< Jl',> zatwierdzo 
nogo przez Depart. Hcndlu i Manuf. 

za S i 4583.

i(5oo
00

BT flOYAL IETTEBS PATEKT.
Do nabycia we wszyst składach mat. apt perfumerja-h. aptekach, craz u

Sanato, yum i schronisko 
C ze rw o n y D w ó r
dla nerwowych, oraz dla młodzieży i 
dzieci słabo rozwiniętych umysłowo. 
Odpowiednie zajęcia ręczne w ochronie, 
ogrodzie i polu, pod kierunkiem spe- 
cyalistów. Poczta Marki Warszawskie, 
dr Olechnowicz. 2229-4-2

Technik budowlany kształceniem,
7-letnią praktyką, poszuituje zajęcia: 
plany, konstrukeye żelazne, kosztorysy, 
fasady artystyczne, detale. Może pro
wadzić samodzielnie budowę. Warsza
wa, Wspólna 36, m. 9a, dla W . O.

2220— 3— 2

OBROCHTÓWKA
Pensyonat Leśniewiczówien przy ul.

Chałubińskiego w Zakopanem. 
Polecamy pokoje słoneczne na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, 
wśród lasu, z widokiem na góry. Zdro
wa i smaczna kuchnia. Wzorowa usługa.

Ceny przystępne. 2115-6-5

Tylk o  jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

-lleksandra Bojnowskiego..
Wszelkie reperacye po umiarkowanych 
cenach, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290— 50— 43

FARBY 
L A K I E R ^  

P O K O S T Y

KANTOR! SKŁAD JEąOZOUMSKĄaZ

G A B IN E T
P O RAD A.^ d  *  • 
PLOM BA,^-
w yrw a n ie  C J y K .

DENTYSTYCZNYCH
R. S Z O L CZĘBY SZTUCZNEOOt»B 

Goi priyjęć ooS-l i od 2- 6W. WASłlHOwSHfl 32.
1752— 95— 14

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W  ZAKOPANEM

W TATRACH.

Stacya kolei. Otwarty cały rok, P ierw 
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku
chnia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kanalizacya.

Ceny przystępne.
Prospekty na żądanie.

1871-40-24

na żądanie. 2145— 6— 6

Gcrzelany z 11-letnią praktyką po- 
szuk. miejsca. Adr.: Krze

mieniec Wołyń., Matwijówce, A. Le
wandowski. 2175-10-6

Na kwaśne mleko, ! Ś 7
lacye, zaprasza w Swiatoszynie Central
na kawiarnia S. Krzanowskiego. Szosa 
wprost 3-ej linii. 2212-8-2

TO W AR ZYSTW O

„ R a b o t n ik "
Źmerynka — Kijów, Mikołajewska II, — Pohrebyszcze, 

posiada w składach swoich;

Kosiarki. Żniwiarki, Snopowiązałki, grabie MAS- 
SEY-HARRIS, szpagat „M ANILLA”.

Garnitury parowe RANSOMES, SIMS & JEFFERIES, li:
2049— 12— 9

Tow. Akc. „Wt. A. DOLIŃSKI"n
Nowoudoskonaione na stalowych kołach:

Kosiarki, 2210 - 5-3

Żniwiarki z przodkami,
Wiązałki z przodkami z przyrządem do 

przewozu [>o drogach

Walter A. Wooda
S z p a g a t  „ M a n i l l a ” .

i
i
m  
m
m  .________ _

©Kijów, Funduklejowska 5. Filie: w  Koziatynie i Funduklejówce- gub. kijowskiej.
*  1    “ © ---------------

Kreszczatik Nr 19. 
w  s o b o t ę ,  d .  2 3 - g o  c z e r w c a

z a w i e s z a

niezwykle tanią

w y p r z e d a ż
pozostałych z sezonu

wełnianych, jedwabnych
bawełnianycli i płócien. 221S-„-2

gotowej: bluzt 
i szlafroczków

Właściciel 6. Suszkiewicz.

wełnianych, jedwabnych, 
iTldlCI y d l U W  bawełnianych i płócien.

lt nfekcyi goLowê: bliizek> matinek

34— 100— 25
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POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU
Antoniego Palczewskiego w Kijowie.

Egzystuje od 1892 r.
Poleca farby olejne 1 suche, pokost, lakiery do podłogi, powo

zowe i dla cukrowych fabryk.
Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie

malarstwa gratis.
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

< i « <
B I U R O  T E  C H N I C Z N E  

|  W arszaw a, Widok 19.
§

Telefonu 46.02 ©

■ Z. K O Z Ł O W S K I  i
wykonywa

kanaiizacyę i wodociągi
^  najwięcej udoskonalonych systemów w miastach i na prowincyi we , 
|  dworach i pałacach. f
®  Opracowuje projekty, plany i kosztorysy. 1783— 10— 7 ®

e  e « o a e © a © M © ©  • e N R i m s t

Zakopane—Klentensówka.
Hotel-pensyonat zupełnie świeżo z kom
fortem urządzony. Pokoje z utrzyma
niem od 7 kor. dziennie. Prospekty

BIELiiKA SZWlDZKA
DflMSKiE

TwaWEJZE i PORT

.-(U > _
^ --c A W ysY r ie g a jc T e s ił

r C Y  X  ' IMlTACYi
^  D11CINNE i m ; s k ie

G ł ó w n e  Pr z e d s t a w i c ie l s t w o  i s p s i e d a I
d e t a l ic z n a  E u S I  K INSKA N lll£  W O H CYN IE

Y  v SA NjEROINIĄ S ię  W  NiC.SEM  OP *  
^  B IE L ilN Y  PŁÓCIENNEJ

• ''tT Priy codziennym użyciu starczą na

O0011l00lO

-Sc 5t X x  5SScSzx5S^ScS6:^Si

M ac -  C o rm ick ’a
• M m m ż n iw n e .  Brony surożynowo. 
' Szpagat manilski. Części zapasowe.

«■ Zdrojewski i Grabowski
Kijów Kreszczatik 25. 2004-20-12

3C3C łT

© 3 złote medale. 1926-18 13 Podziękowania i refereneye
@ Niema wilgotnych i zimnych mieszkań!
©  jeżeli tymurować w stary lub nowy piec Multiplikator ogrzewania:
©  patent Nemeczek, Gassezeder i Kłobnkowski. Oszczędność na opale do 50",.
©  Przyrządy opłacają się w ciągu 1— 2 lat Składy: Kijów, Kreszczatik 3, b-cia
©  A. i K. W iirgler. Reprez. na Połud. Zach, g. F. Miłobędzki, W.-Żytomier. 8.
$ e © © © © e a e e e © © f e © & * @ * © ® ® *  © © © © © © « * • • © © © ©

Rok 57.

A N I N

kijowska Kreszczatik 12. ~  Telefon 1215. 
poleca:

Lakiery olejne do powozów, robót malarskich i wyro
bów blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w1 proszku etc. etc- 
Farby emaljowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywilejowane farby, pokosty E lakiery metalizowane wyrabiane 
wyłącznie w fabrykach T-wa.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny 
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1— arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. L)o koła współ
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i_ gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie11 wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszono na temże Wahlem Ze
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonamenl roczny dla nieczłonków wydziału 6 luk., 
w Rosy i 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychoazić będzie w r. 1907 kwar

talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina".

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar
talnie 1,90 mk„ półrocznie 3,80 mk, którą wprost do Administracyi w Pozna
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

Prospekt bezpłatnie. *© | 1+20-,,-2

BACZNOŚCI D iprlny ofieyalista (kilkunastoletnia 
U oU liy praktyka) jest w położeniu bez

i wyjścia. Prosi społeczeństwo o pomoc 
w wyszukaniu jakiegokolwiek zajęcia. 

Ml Egzemę wilka sk u teczn ych  po- i Pouzina bez chluba. Adres: fabryczna, 
rad udziela doświadczony w tym wzgle- i^ r ra- 9 an Osowski. 2212-4-3 

dzic

Bieńkowski
Adr.: Kiiów. ul. Aleksandrowska 63—5.

2219— 3— 3

W nnlel/im  magazynie St. Powroziń- 
[JU lonP li skiego, Dumski plac 5, 

obok hotelu Rosya, wielki wybór 
am erykańskich maszyn do 
lodów, do mięsa, kuchenek spirytu
sowych i naftowych. Naczynia kuchen
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku do
mowego. Ceny fabryczne. 1824-20-11

Polka, poszukuje miejsca 
przy dzieciach, ul. Sof i 

jowska Nr 7, m 8. 2239— 2— 2

Po rio io n no  tlósire jdacc ou demi-pla- 
r d l ld ! t  Mb ce et leęons “ idtesser 
ou ecrire, ul. Instytucka 16, m. (fuks) 
Nr 8, M-lle Margneri. 2233-3-2

Pi..#! zn. dobrze wsz. przedni, kursu 
OlUUi gimnaz. poszul 
spusk 34, m. 3.

ekc. Andręj. 
2253— 4- l

Nauczycielka zn. g ru n t ,  
poi.,  n ie m . i fr. (teor.  

i pr.) po szu k . m ię js .  na w y ja zd . G im -  
nazyal.  2, m .  15. " 2 2 6 5 — 3 i

n łrrn rln ilr z Rygl z wieloletnią pra- 
U g lU U IIIA  ktyką poszukuje posady lub 
odpowiedniej roboty: urządza ogrody: 
intratne i na letnich mieszkaniach. Pro- 
rezna Nr 12, szwajcarowi dla Cynousa.

2 2 5 6 r

Os tirnm E j
w gub chersońskiej, p<jw. eiizawetgrod- 
ski. 465 dzies. z zabudowaniami po 
14 rb. za dzies. Kaucya konieczna. 
Szczegółowej inionnacyi zasięgnąć mo
żna listownie u W . Zawadzkiego, wła
ściciela Dobrowieliczkówki,’ gub. cher- 

sońska. J 2244-7-1

flnn ioL i ° P erilj« bezbóiuspec. S. Lan- UUulohl dau z Wiednia. Manicure (ta
kże pieięg. mig i rąk). Kuznieczna 7. 
Przyjm. od g. 9— 2 w poniedz., środy 
i piątki w resztę dni w Bojarce, Kre- 
szczat. 43.

pielęgnow, piękn. 
eiektr., hygien. 

masaż twarzy, parowe wanny, usuw. 
wągrów, piegów i t. p., usuw. włosów 
z twarzy bez bólu Siostry Rozentai- 
Landau z Wiednia. Kuznieczna 7 i Bo- 
jarka, Kreszczatik 43. 2249-„-i

Gabinet kosmet.

Buchalłer-specyalista
sporządza bilanse, zakłada księgi ,oraz 
przyjmuje zajęcia na godziny. Świi;- 
tosławska Nr 11, m. 9, do g. 10 rano 
i od 3-ej do 5-ej po poi. 2260-3-1

Pn łr7 o h n a  lia rok od d- 1'f?0 ^P03- rU t lL b U ild  nauczycielka Polka, dla
przygotowania dwóch dziewczynek do 
niższych klas gimnazyum, znająca te
oretycznie niemiecki, francuski i mu
zykę 30 rt. miesięcznie. Adres: Tete- 
rew, P.-Zach kol. Chorzewskiej.

2232— 2— 2

R n  c n n o H a n ia  lokomobiia, o sile 25 
LIU O jJIZtjUdilld  koni nowa, koszt. 
6,ono rb. za 3,500 rb. Adres: st. Bor- 
szozagóvrka, kijów. gub. i powiat. Kli- 
mowej. 2167— 10— 5 i

Przyjmuję do rcperacyi zegary i ze
garki wszelkich trudnych konstrukcyi 
j. t. repetyery, chronometry, sekundo- 
inetry i wogóle wszelkie roboty wcho
dzące w zakres zegarnfstrzostwa. C-e-* 
ny umiarkowane. Prorezna 22, w za
kładzie jubilera W. Kurczyńskiego.

2240— „ — 1

Agronom miody,
żonaty, Galicyanin, z kilkunastoletnią 
praktyką w pierwszorzędnych mająt
kach w Galicyi i szkołą rolniczą, obez
nany z intensymią, uprawą roli z za
stosowaniem nawozów sztucznych i 
zielonych, uprawą buraków cukrowych, 
chmielu z postępową hodow lą inwenta
rza, tak w kierunku nabiału, jak opasu, 
biegły w kontroli gorzelnianej i rachun
kowości gospodarczej, obznąjmiony do
kładnie z mleczarnią i gospodarstwem 
rybnem, gwarantując szybkie podnie
sienie dochodów i uporządkowanie go
spodarstwa, przyjmie posadę rządcy, 
aaministraloru lub kontrolera przy od
powiednich warunkach. Łaskawe zgło
szenia przyjmuje z, grzeczności N. Katz- 

ner w Podwołoczyskach.
2252— 2— 1

O łiiflon t I)0SZllk korepetycji lia 
u lU U u llł jazd lub w mieście. Prfire- 
zna .11, 111. 1, dla Z. I. 222.3-5-3

E o m ¥  s p r z e d a n ia
mlocarnię używaną lecz w dobrem sta
nie, bez lokomobili 8— 10 silną, ze 
wszystkimi pasami i brezentem i je 
żeli można z pasom głównym, zechce 
zawiadomić i podać żądaną cenę zarzą
dowi majątku Bebechi, poczta Zińkow- 

Podolski. 2215-2-2

Z  W ą g i e r

Poszukuje się do samotnego rządcy 
na wieś, gospodyń i-ku- 

oharki niemłodej, znającęj sic na ku
chni i umiejącej prasować. Piśmienne 
zgłoszenia nadesłać nalcżj do Admini
stracyi „Dziennika Kijowskiego11 dla 
„Rządcy11. 2244— 3—2

STATKI PAROWE
(pocziowo-osobnwe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach1 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
OacLodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosiawskiej.
Z  K i jo w a  . . . .  9 g . r., 5 g .  pp.

S g. r., pp.

•> rr “  n PP-
U/, pp.

d..
d..

» 9- PP- 
7 g. w .

u g-
o g.

Ili r. 
9 r

„ Ekaterynoslawia
2 ) Kijowsko-Hoinclskiej.

Z K ijow a. . . . 9 g. r.,
„ H o m la  . . . .  8 g .  r.,

3) Kiiowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 121/., g.
„  Czcrnihowa . 12 g.

4 ) Kijowski-Pmskiej.
Z K ijo w a ........................
„ Pińska ...................

5) Kijowsko-CzarnubyEskiej.
Z K ijo w a ...................
„ C z a rn o b y la  . . .

G) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp. 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W  Łojewie pasażerowie zmuszeni sa 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-O-szańskiej) , . |  .
8) Homel-Wietkowskiej ) codZienni°

og. W  vv. 
o <?. 8 r.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr, 9 róg  Puszkińskiej.


